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Sam orządność

O SAMORZĄDOWYM 

ADMINISTROWANIU

R
olnictwo i ochrona środowiska często 

uważane są za sfery stanowiące piętę 

achillesową naszego kraju. Z drugiej jed­

nak strony mogą okazać się także naszymi atuta­

mi. Dużo niższy stopień chemizacji rodzimego rol­

nictwa w stosunku np. do krajów UE, przy stale ro­

snącym zainteresowaniu zdrową żywnością może 

być szansą w walce o rynki zbytu. Mniejsza indu­

strializacja pomimo ewidentnych zapóźnień w dzie­

dzinie ochrony środowiska naszego kraju mimo 

wszystko jest przyczyną, która pozwala stwierdzić, 

że mamy jeszcze zachowane dużo większe bogac­

two walorów środowiska. To czy uda nam się nasze 

słabości zamienić w  atuty pokaże najbliższa przy­

szłość. W obu w /w  dziedzinach swoją rolę do speł­

nienia mają również samorządy lokalne. Mogą one 

bowiem aktywnie wpływać na przeobrażenia struk­

turalne obszarów wiejskich przede wszystkim po­

przez budowę sieci infrastruktury, aktywizację i 

rozwijanie tzw. otoczenia pracującego na rzecz wsi 

jak i zapewnienia dostępu do fachowego doradz­

twa i systemu kształcenia. W sferze ochrony środo­

wiska aktywna postawa samorządów spowodowa­

ła, że stały się one wiodącym inwestorem w tej dzie­

dzinie przyczyniając się do pow stania dużej ko­

niunktury na tworzącym się rynku gospodarczym. 

Dzięki m.in. temu Polska jest dziś często określana 

mianem europejskiego „tygrysa” w tej dziedzinie. 

Dopracowaliśmy się nawet własnego sprawnego 

system u finansow ania tej dziedziny (fundusze 

ochrony środowiska, Bank Ochrony Środowiska), 

które spotkały się z zainteresowaniem wielu innych 

krajów.

W ram ach s tru k tu r organizacyjnych gminy 

Śrem realizacją zadań w obu wyżej wymienionych 

dziedzinach zajmuje się aktualnie Wydział Rolnic­

twa i Ochrony Środowiska (wcześniej funkcjono­

wały dwa odrębne) zatrudniający 4 osoby. O ile w 

ostatnich latach na skutek rozwoju gospodarki ryn­

kowej maleje rola administracji w  zakresie rolnic­

twa, o tyle w sferze ochrony środowiska mamy do 

czynienia z prawdziwym boomem zarządzania tą 

dziedziną. Jest to wynikiem dążności naszego usta­

wodawstwa do standardów obowiązujących w kra­

jach UE, co skrótowo można określić równaniem w 

górę. Już dziś w  codziennej administracyjnej rze­

czywistości trzeba poruszać się tej dziedzinie w za­

kresie 10 podstawowych aktów w randze ustaw 

oraz dziesiątkach rozporządzeń do nich. Gminy są 

w takim systemie prawnym istotnym ogniwem, któ­

re obok zadań o charakterze organizacyjno-inwe- 

stycyjnym posiada również szereg kompetencji do 

zarządzania (administrowania) ochroną środowi­

ska na jej podstawowym poziomie.

A
dministrowanie tą  dziedziną w gminie 

polega głównie na możliwości decydowa­

nia o podejmowanych działaniach mają­

cych wpływ na środowisko przez wydawanie decy­

zji, opinii i uzgodnień. Dużymi kom petencjam i 

przekazanymi gminie są też możliwości wprowa­

dzania ograniczeń w korzystaniu z walorów środo­

wiska poprzez tworzenie obszarów chronionych, 

określanie wymagań porządkowych i sanitarnych 

w formie prawa lokalnego czy określanie wyma­

gań dla podmiotów podejm ujących działalność
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mającą wpływ na stan środowiska. Stąd też do pod­

stawowego zakresu działania wydziału należy:

- wydawanie decyzji w  sprawach dotyczących 

usuwania drzew i krzewów oraz wymierzania kar 

za ich samowolne usuwanie,

- prowadzenie postępowań w  sprawach doty­

czących uciążliwości maszyn i u rządzeń ,

- prowadzenie postępowań dotyczących odpro­

wadzania ścieków,

- wydawanie koncesji upoważniających do pro­

wadzenia działalności w  zakresie wywozu odpadów 

stałych i ścieków,

- prowadzenie postępow ań dotyczących pro­

dukcji odpadów przez podmioty gospodarcze,

- opiniowanie i uzgadnianie działań podejmo­

wanych w zakresie geologii,

- prowadzenie postępowań związanych z ho­

dowlą zwierząt gospodarskich,

- opiniowanie spraw dotyczących zalesień, usta­

nawiania lasów ochronnych etc.

W ramach swej działalności wydział sprawuje 

też nadzór nad gospodarką odpadami (tworzenie 

warunków organizacyjnych, bieżąca kontrola wy­

sypisk etc.). Prowadzone są też działania w sferze 

edukacji ekologicznej (propagowanie wiedzy na 

tem at środowiska np. w  1995 wydano „Raport o 

stanie środowiska w gminie do roku 1994”)- Wy­

dział przygotowuje też propozycje dotyczące wpro­

wadzania ustawowych form ochrony przyrody.

Ochrona środowiska to także działania podej­

mowane w  sferze inwestycyjnej. W ostatnich la­

tach gmina podjęła w tym zakresie duże wysiłki. 

Przede wszystkim rozpoczęto modernizację i roz­

budowę oczyszczalni ścieków jako głównego ele­

m entu w  gospodarce ściekami. Zrealizowano też I 

etap nowego wysypiska w Mateuszewie, które po­

winno zabezpieczyć potrzeby gminy na kilkanaście 

lat. Kontynuowane są działania zmierzające do roz­

budowy systemu kanalizacji sanitarnej tak w mie­

ście jak i na wsiach. Powstała też oczyszczalnia wód 

deszczowych przy ul. Staszica.

Działania na rzecz ochrony przyrody spowodo­

wały powołanie nowych obiektów chronionych na 

terenie gminy (Zespół Przyrodniczo-Krajobrazowy

„Lęgi Mechlińskie” , Rogaliński Park Krajobrazowy, 

Miejski Park Ekologiczny im. W. Puchalskiego z użyt­

kiem ekologicznym „Bagienko”).

Przeprowadzenie wielu z tych działań możliwe 

było dzięki funkcjonowaniu Gminnego Funduszu 

Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej (GFO- 

ŚiGW), nad którym wydział sprawuje merytorycz­

ny nadzór.

W zakresie rolnictwa główne działania koncen­

trowały się na realizacji inwestycji na obszarach 

wiejskich. Realizowano przede wszystkim wodocią­

gi wiejskie. Proces wodociągowania gminy nie zo­

stał jednak jeszcze zakończony. Wydział zajmuje się 

również utrzymaniem dróg wiejskich. W tym zakre­

sie prowadzono działania zmierzające do ulepsza­

nia ich nawierzchni poprzez nawożenie żużla i ich 

wyrównywanie. W latach 1995 -1997 zakupiono w 

tym celu 17.110 ton żużla, co pozwoliło ulepszyć 71 

km dróg. Wyrównanie ich nawierzchni przeprowa­

dzono w tym okresie czasu na 319 km dróg. Inną 

sferą, gdzie prowadzono działalność inwestycyjną 

był proces telefonizacji gminy. Ostatnie lata przy­

niosły w tym zakresie wymierne efekty. Do zakoń­

czenia procesu telefonizacji pozostał obszar gmi­

ny pomiędzy miejscowościami Nochowo, Morka i 

Bodzyniewo. Wydział prowadził też szereg drob­

nych działań inwestycyjnych na wsiach (budowa 

chodników, wiat przystankowych itp.) oraz o cha­

rakterze rem ontowym  (realizacja świetlic wiej­

skich).

D
o zadań wydziału należy też prowadze­

nie przeglądów stacji kopulacyjnych 

knurów i tryków oraz ich rozprowadza­

nie. Co roku prowadzone są też szacunki plonów 

roślin uprawnych oraz łąk i pastwisk oraz kwartal­

ne spisy rolne w wybranych gospodarstwach. Wy­

dział opiniuje ponadto wnioski o ulgi inwestycyj­

ne i umorzenia podatku rolnego, nadzoruje plany 

rekultywacji gruntów oraz zajmuje się wydzierża­

wianiem i sprzedażą gruntów z zasobów AWRSP. Ko­

ordynuje także sprawy związane z ochroną prze­

ciwpowodziową oraz bieżącą współpracą z sołty­

sami i radami soleckimi oraz instytucjami działa­

jącymi na rzecz rolnictwa.
Radosław ŁUCKA
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Planowanie (d la) Śiemu
Zarząd Miejski w Śremie przystąpił do sporządzania Stu­

dium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego miasta i gminy, zgodnie z ustawą O zago­
spodarowaniu przestrzennym . W związku z potrzebą zain­

teresowania i włączenia mieszkańców w proces jego sporzą­

dzania przedstawiamy poniżej zwięzłe omówienie zagadnie­

nia.

Śrem zaliczany jest do wiodących miast i gmin wojewódz­

twa poznańskiego, głównie pod względem dynamizmu roz­

woju społeczno-gospodarczego, potencjału ekonomicznego, 

demograficznego i kul turowego. Jest ważnym ośrodkiem prze­

mysłowo-rolniczym, a samo miasto Śrem pretenduje do mia­

na znaczącego ośrodka usługowego o charakterze ponadlo- 

kalnym. Zarówno historyczne tradycje jak i obecny wysoki po­

ziom rozwoju sprawił, że w  przygotowywanej obecnie refor­

mie administracyjnej kraju, Śrem bezdyskusyjnie staje się 

ośrodkiem powiatowym, obejmującym swoim oddziaływa­

niem szereg atrakcyjnych gmin. Już od 1993 r. Śrem wraz z 

pięcioma sąsiednim i gminami (Brodnica, Czempiń, Dolsk, 

Kórnik, Książ Wielkopolski) tworzy Unię Gospodarczą Miast, 

współpracuje głównie w zakresie gospodarki wspólnej pro­

mocji gmin. Unia przygotowała Strategię Rozwoju Gospodar­

czego Gmin Regionu Śremskiego.

Gmina Śrem, jak każda inna, to w spólnota tw orzona 

przez obywateli ulokowana na określonym obszarze, praw­

nie - podstawowa jednostka samorządu terytorialnego. Gmi­

na zajmuje określone terytorium  - obszar, na którym gospo­

daruje posiadanym i zasobami - naturalnym i i nabytymi w 

procesie rozwoju cywilizacyjnego i wytwarza nowe wartości. 

Praktycznie każda działalność, aktywność, realizowana w 

gminie ma swoje odbicie w  przestrzeni. Możemy zatem stwier­

dzić, ie gmina prowadzi gospodarkę w  przestrzeni bądź uży­

wając nom enklatury fachowej - gospodarkę przestrzenną.

Gospodarka przestrzenna należy do najistotniejszych za­

dań realizowanych przez gminy, co jest określone w ustawie 

O samorządzie terytorialnym.
Od wielu już lat w Europie, a obecnie chyba już na całym 

świecie gospodarka przestrzenna prowadzona jest w oparciu 

o plany zagospodarowania przestrzennego. W Polsce, co jest 

zrozumiale, za przygotowanie takich planów odpowiedzial­

na  jest gmina a  konkretnie jej władze. W najnowszej historii 

naszego kraju, a więc po II wojnie światowej, sfera planowa­

nia przestrzennego, mimo wysokiej klasy urbanistów i znako­

mitych uczelni, nie była skuteczna, a często wyrządzała znacz­

ne szkody w przestrzeni. Było to wynikiem wciągnięcia pla­

nowania przestrzennego w centralistyczny system planowa­

nia wszystkiego - system totalitarny, a także wykorzystaniu 

tej sfery dla celów ideologicznych.

Nawet najlepiej przygotowany wówczas plan, sporządza­

ny dla władzy a nie dla społeczeństwa, nie miał szans na suk­

ces realizacyjny.

W czasach, o których mowa, co prawda odbudowano kraj 

ze zniszczeń wojennych, wybudowano miliony mieszkań, ty­

siące szkól i fabryk, czyniono to często w sposób urągający 

zasadom ładu przestrzennego, właściwych dla naszego obsza­

ru kulturowego.

Wielu mieszkańców miasta i gminy kontakt z gospodar­

ką przestrzenną nawiązuje z chwilą ubiegania się w  Urzędzie 

Miejskim o decyzję o warunkach zabudowy i zagospodaro­
wania terenu. Decyzje takie są czymś nowym w postępowa­

niu administracyjnym - wprowadziła je nowa ustawa O zago­
spodarowaniu przestrzennym  z dnia 7 lipca 1994 r. Zmieni­

ła ona bardzo wiele w dotychczasowych przepisach. Dostoso­

wała ona zasady gospodarowania przestrzenią do zmian ustro­

jowych, które dokonały się wcześniej, bo w  1990 r.

Do końca 1994 r. sporządzanie planów zagospodarowa­

nia przestrzennego było obligatoryjne dla obszaru całego kra­

ju - planem musiał być objęty każdy kawałek ziemi. Wykona­

no wtedy plany ogólne miast i gmin oraz plany szczegółowe 

dla wybranych terenów. Na jednym obszarze obowiązywały 

często dwa plany (ogólny i szczegółowy), co powodowało czę­

sto problemy w interpretacji ustaleń obowiązujących, wyni­

kające np. ze sprzeczności zapisów.

Nowa ustawa w zonw ana była na przepisach obowiązu­

jących w krajach Unii Europejskiej w szczególności w Niem­

czech.

Zniesiono obligatoryjność sporządzania planów zagospo­

darowania przestrzennego, pozostawiając decyzję o ich spo­

rządzaniu władzom gminy, z wyjątkiem szczególnych sytuacji 

określonych w ustawie.

Plan miejscowy zagospodarowania przestrzennego, bo 

tak brzmi dziś jego pełna nazwa ma charakter prawa lokalne­

go - przepisu gminnego i obowiązuje wszystkich, którzy po­

dejm ą działania, bądź gospodarują w przestrzeni na obsza­

rze nim objętym. Na podstawie takiego planu wydaje się wspo­

m nianą wyżej decyzję.

Ustawodaw ca przezornie pomyślał też o opracowaniu pla­

nistycznym, które jest sporządzone obligatoryjnie na  doda­

tek wyznaczył term in ich uchwalenia przez gminy do końca 

1999 r. - jest to Studium uwarunkowań i kierunków zago­
spodarowania przestrzennego gminy. Będzie to praktycznie 

jedyne opracowanie planistyczne obejmujące całą gminę. Stu­

dium nie jest planem miejscowym, nie stanowi przepisu gmin­
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nego i nie można na  jego podstawie wydawać decyzji o wa­

runkach zabudowy i zagospodarowania terenu.

Po co więc sporządzać studium?

Studium ma fundam entalne znaczenie dla prowadzenia 

długofalowej i mądrej gospodarki przestrzennej w gminie. Stu­

dium określa politykę przestrzenną gminy, politykę w sensie 

działania i aktywności, (nie w sensie gier partii politycznych).

Studium to opracowanie o charakterze strategicznym, 

określa precyzyjnie uwarunkowania, a generalnie kierunki 

rozwoju miasta i gminy, określa ponadto preferencje i kolej­

ność zadań, sposób rozwiązywania problemów i konfliktów 

przestrzennych. Studium będzie dokum entem  koordynują­

cym bieżącą gospodarkę przestrzenną gminy, będzie stano­

wić podstawę do prowadzenia wszelkich innych prac plani­

stycznych w  tym planów miejscowych.

W przypadku Śremu studium będzie bazą danych (syste­

mem informacyjnym) o zagospodarowaniu i funkcjonowaniu 

miasta i gminy na całym obszarze.

Podstawowymi celami sporządzania studium są:

- rozpoznanie aktualnej sytuacji gminy, istniejących uwa­

runkowań oraz problemów związanych z jej rozwojem,

- sform ułow anie kierunków zagospodarow ania p rze­

strzennego i zasad polityki przestrzennej gminy, w tym zasad 

ochrony interesu publicznego,

- stworzenie podstawy do koordynacji planów miejsco­

wych i decyzji o warunkach zabudowy i zagospodarowania 

terenu wydawanych dla terenów dla których nie sporządzo­

no planu,

- promocja miasta i gminy.

Dla określenia uwarunkowań rozwoju w toku prac nad 

studium bada się stan i funkcjonowanie gminy w aspekcie po­

trzeb i aspiracji społecznych, zasobów gminy - przyrodniczych 

i kulturowych, identyfikuje problemy i konflikty przestrzen­

ne, zagrożenia i szanse rozwoju. Po przeprowadzeniu badań i 

analiz można dokonać kompleksowej oceny i określić potrze­

by rozwojowe.

Drugą zasadniczą częścią prac nad studium jest określe­

nie celów rozwoju i kierunków zagospodarowania przestrzen­

nego.

W części tej wyznacza lub określa się (cyt. Ustawa o zago­

spodarowaniu przestrzennym):

1) obszary objęte lub wskazane do objęcia ochroną na 

podstawie przepisów szczególnych,

2) lokalne wartości zasobów środowiska przyrodniczego 

i zagrożenia środowiskowe,

3) obszary rolniczej przestrzeni produkcyjnej, w tym wy­

łączone z zabudowy,

4) obszary zabudowane, ze wskazaniem, w miarę potrze­

by, terenów wymagających przekształceń lub rehabilitacji,

5) obszary, które mogą być przeznaczone pod zabudowę, 

ze wskazaniem w miarę potrzeby, obszarów przewidzianych 

do zorganizowanej działalności inwestycyjnej,

6) obszary, które mogą być przeznaczone pod zabudowę 

mieszkaniową wynikającą z potrzeby zaspokajania potrzeb 

mieszkaniowych wspólnoty samorządowej,

7) kierunki rozwoju komunikacji i infrastruktury tech­

nicznej, w tym obszary, na których będą stosowane indywi­

dualne i grupowe systemy oczyszczania ścieków, a także tere­

ny niezbędne do wytyczenia ścieżek rowerowych,

8) obszary, dla których sporządzanie miejscowych planów 

zagospodarowania przestrzennego jest obowiązkowe na pod­

stawie przepisów szczególnych lub ze względu na istniejące 

uwarunkowania,

9) obszary przewidywane do realizacji zadań i progra­

mów wynikających z polityki przestrzennej państwa na ob­

szarze województwa.

Zwieńczeniem prac nad studium jest określenie polityki 

przestrzennej gminy, standardów wykorzystania i zagospoda­

rowania przestrzeni oraz zasad realizacji polityki przestrzen­

nej.

Proces sporządzania studium wymaga zaangażowania 

wszystkich zarówno społeczeństwa jak i instytucji, organiza­

cji, grup nacisku itp. Wszyscy mają prawo wyrazić swą wolę 

w jakiej wspólnocie i jakiej przestrzeni chcą żyć.

Do wiodących zagadnień uwzględnianych w studium na­

leżeć będzie wzmaganie koniunktury gospodarczej, poprzez 

zapewnienie możliwości lokalizacji nowym inwestorom, a tak­

że zapewnienie przestrzennych możliwości rozwoju podmio­

tom już działającym. Wzrost gospodarczy ma kluczowe zna­

czenie dla poprawy jakości życia mieszkańców poprzez reduk­

cję bezrobocia i wzrost dochodów ludności, a także realizowa­

nie w większym stopniu celów publicznych (efekt większych 

dochodów gminy).

Innymi istotnymi zagadnieniami będzie dalszy rozwój bu­

downictwa mieszkaniowego, porządkowanie struktury funk­

cjonalno-przestrzennej, łagodzenie konfliktów lokalizacyj­

nych, poprawa wizerunku estetycznego miasta i wsi, rozwój 

kom unikacyjnego układu drogow ego (obw odnica) oraz 

miejsc parkowania samochodów, rehabilitacja i waloryzacja 

obszarów zaniedbanych miasta i wsi, rozwój infrastruktury 

technicznej w szczególności na obszarach wiejskich, wzboga­

cenie walorów rekreacyjnych i turystycznych gminy.

Wszystkie przesłanki wróżą miastu i gminie Śrem dobrą 

przyszłość.

Główne atuty Śremu to dobre wyposażenie w infrastruk­

turę społeczną i techniczną, stosunkowo dobry stan  zasobów 

materialnych i naturalnych, duża liczba aktywnych podmio­

tów gospodarczych, dobre zaplecze kadrowe, wysokie walory 

turystyczne gminy. Niemałe znaczenie ma też funkcjonowa­

nie w Śremie znaczących i aktywnych instytucji i organizacji 

społecznych takich jak np. Urząd Celny, Śremski Ośrodek 

Wspierania Malęj Przedsiębiorczości, Śremskie Towarzystwo 

Budownictwa Społecznego i inne.

Opracowanie: arch. Piotr KOZŁOWSKI
studio PLAN
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Jak ludzie oceniają działalność śmiiskirli władz lokalnych?

O ceniać... n ie  jest łatw o
Wiele się osta tn io  mówi i pisze o reform ie adm in istra ­

cyjnej i decentralizacji - czyli o przekazyw aniu w ładzy w  

dół. W arto tu zauważyć, że przecież już teraz m am y sam o­

rządy lokalne, w  postaci rad, zarządów  i burm istrzów. Nad­

szedł w łaśnie czas końca ich kadencji (1994-98). Chciało­

by się jakoś podsum ow ać ten  okres. Można mówić tutaj o 

tym, co przez te  cztery  la ta  zrobiono u nas w  Śrem ie i w  

całej gm inie. Ale czy w arto  wyliczać co zrobiono? Czy nie 

pow inni ocenić tego sami mieszkańcy, czyli jak mówi usta ­

wa, w spólno ta  sam orządow a. W końcu to  d la  m ieszkań­

ców gminy w ładze prow adzić m ają sw oją działalność i jeśli 

oni tego nie docenią, to  kto inny? Postanow iliśm y więc 

przeprow adzić m ałą sondę. Próbowaliśmy pytać ludzi o to, 

jak oceniają działalność Rady, Zarządu i B urm istrza śrem- 

skiej gm iny w  ich kadencji. Oczywiście nie jesteśm y ośrod ­

kiem  badan ia opinii publicznej. Nie m ożna więc rezulta­

tów tej sondy podnosić do rangi zbiorowej opinii wszyst­

kich mieszkańców. Można naszą sondę traktow ać jedynie 

jako m ały zwiad w  kierunku  poznania, co myślą ludzie o 

naszych w ładzach lokalnych. Mimo wszystko próbow ali­

śmy być jednak  obiektyw ni. Kilka opinii uzyskałem, tele­

fonując do losowo w ybranych mieszkańców Śremu. Oczy­

wiście n ie jest to  p róba reprezen tatyw na, ale zawsze coś. 

Co w ięc m ożna zauważyć w spólnego w  w ypow iedziach 

ludzi?

Otóż większość w  ogóle nie m a zd a n ia . W ydawałoby 

się, że to praw ie fiasko sondy... Czy taki wynik jest w yni­

kiem, czy raczej brakiem  rezultatu? Otóż taki w ynik także 

o czymś może świadczyć. Świadczy w  pew nym  stopn iu  o 

b raku zainteresow ania działalnością w ładz lokalnych. Swo­

ją  d rogą  nie m a w  tym  nic zaskakującego. Przypuszczalnie 

m ożna bowiem  założyć, że ci w łaśnie ludzie nie b iorą udzia­

łu w  w yborach lokalnych. To z kolei nic now ego. Frekw en­

cja w  tychże w yborach byw ała do tej p o ry  niekiedy bardzo 

niska. Na to, że ludzie nie m ają zdan ia  w pływ ają różne 

przesłanki. Można je odczytać, chociażby z tonu  niektórych 

wypowiedzi. T rafiają się bow iem  takie  sform ułow ania jak: 

„tak w  sum ie, to nic nie odczuw am ”, „nawet nie w iem , kto 

jest burm istrzem ; polityką się w  ogóle nie interesuję”. Trze­

ba  przyznać, że taka  sytuacja m ocno kontrastu je  z tym, co 

się mówi o sam orządności i w ielu reform ach z n ią  związa­

nych. Je st bow iem  w iele planów, m am y m ieć w  pew nym

sensie większy w pływ  n a  w łasną gm inę, a  naw et pow iat, a 

tu okazuje się, że sami nie interesujem y się tym  za bardzo. 

Z drugiej strony, może taka nieznajom ość działań lokalnych 

w ładz w ynika z tego, że jak n a  razie w iększość palących 

problem ów  i bolączek kojarzymy z w ładzam i centralnym i. 

W końcu służba zdrowia, em erytury , to wszystko co tak  

kontrow ersyjne, nadal podlega centralnym  władzom. Może 

zatem  dopiero  przyznanie gm inom  większych upraw nień  

zaktywizuje część społeczności lokalnej.

Najbardziej jednak  zaskoczyła m nie n iesam ow ita i 

rzadko spo tykana w śród Polaków roztropność i pokojo- 

wość. Mówię to trochę ironicznie, ale tak  jest. Jeden  z pyta­

nych stw ierdził bow iem  z w ielką rozwagą, że nie chciałby 

w ydaw ać pochopnych sądów, n ie chce wychwalać ani kry­

tykow ać, n ie  będąc  d o sta teczn ie  poinform ow anym , bo 

przecież m ożna kogoś n iepotrzebnie skrzywdzić. Te osta t­

nie słowa zaszokowały m nie najm ocniej. Przecież to  w  koń­

cu bardzo dobrze, że n ie jesteśm y pochopni i tak należało­

by trzymać. Myślenie stereotypow e, czyli w łaśnie takie fe­

row anie sądów bezpodstaw nych, jest przyczyną wielu kon­

fliktów. Dziwi tylko jeden fakt. Na pew no wielu ludzi nie 

rozum ie ani nie śledzi dokładnie działań w ładz centralnych 

w  Polsce, ale gdy idzie o ich ocenę, to praw ie każdy Polak 

m a jakąś opinię n a  dany tem at. Można nie wiedzieć na  kogo 

glosow ać, ale już po  dw óch, trzech  m iesiącach zaw sze 

m ożna jakąś etykietkę rządow i przyczepić. Taki to już zwy­

czaj. Rząd jest zawsze w inien  w szystkiem u co się dzieje, 

rad a  gm inna z kolei, może odetchnąć z ulgą, bow iem  nie 

jest o db ierana  pochopnie, jak się okazuje.

Inny ciekawy w niosek nasunął m i się w  związku z 

m iejscem  zam ieszkania, a  raczej przebyw ania pytanych 

osób. Otóż zdarzyły się osoby, które pom im o, iż m ieszkają 

w  Śremie, nie czują się związani z tym  rejonem . Chodzi tu 

o tych, którzy pracują poza Śrem em  i stosunkow o dużo 

czasu spędzają w  drodze do pracy. Zresztą nie trzeba  son­

dy, zęby zauważyć studentów, którzy korzystają z usług róż­

nych gmin, m iasta  Poznania i Śremu. Jeżdżą n a  przykład 

poznańskim i tram w ajam i, a  nie śrem ską kom unikacją. In­

teresow ać ich więc może bardziej prezydent Poznania i jego 

postaw a w obec strajkujących motorniczych, niż problem y 

naszego burm istrza. Jest to  w ięc pew ien problem , nad  któ­

rym  w arto  zastanow ić się przy podziale adm inistracyj­
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nym, bowiem  takie w łaśnie dojeżdżanie do  pracy, trak to ­

w anie jednej gminy jako sypialni, jest w łaśnie często pod­

noszonym  argum entem  na  rzecz większych regionów.

Wróćmy jednak do naszego sondażu. Zdarzają się 

m imo wszystko jakieś opin ie  nieco bardziej zdecydow ane. 

W ielu ludzi mówi, że właściwie nie wiedzą, co robią w ła­

dze, ale jeśli zm ienić nieco pytanie na  „efekty działań tychże 

w ładz”, w tedy pytani coś jednak  mówią. I tak  okazuje się, 

że za tą  n iew iedzą kryje się często delikatn ie pozytyw na 

opinia. Oznacza to być może, że ludzie m ało słyszą o dzia­

łalności rady, co świadczy o  tym , że nic złego się n ie  dzieje, 

a  w ięc pew nie jes t dobrze. N iektórzy k ry ty k u ją  zresz tą  

m edia za to, że m ają bardzo zły zwyczaj pisać w łaśnie tyl­

ko o sensacyjnych, najczęściej negatyw nych zdarzeniach, 

katastrofach i aferach, a k iedy w szystko jest w  norm ie , 

milczą. Jeśli chodzi o  „Gazetę Ś rem ską”, to sta ram y się 

poruszać tem aty związane z działalnością w ładz lokalnych, 

publikujem y przecież b iu letyn  z uchw ałam i rady. Jeśli już 

działania w ładz byw ają określane  m ianem  „raczej pozy­

tyw ne”, to  w ym ienia się ogólnie, że „słychać, że coś rob ią”, 

albo „trochę jest zrobione w Śremie, ulice są  zrobione, ale 

więcej było w idać kortów1 na d rodze”. Mieszkańcy zauw a­

żają też, że ogólnie m iasto w ygląda czysto i porządnie w 

porów naniu z innym i. Nie szczędzą jednak  drobnych uwag 

co do konkretnych rozw iązań w ruchu drogow ym  itp. Zda­

rzyła się też op in ia  dwnczlonowa, czyli „i dobrze, i źle”. 

Jeden  pan  był bow iem  bardzo rozżalony z tego powodu, 

że nie robi się „porządnych" dróg na  Psarskim  i w  ogóle 

trak tu je  się je po m acoszemu. Ten sam  pan, uznał jednak 

jako dobre  roboty  zw iązane z drogam i w innych częściach 

m iasta. Ten w ątek  pojawił się też w  innej wypowiedzi. Ktoś 

m ieszkający n a  peryferiach  m iasta  mówi! o  tym, że jego 

w spółpraca z urzędem  gm iny była najw iększa w  okresie 

podłączania sieci gazowej i wodociągowej. Stwierdził on 

jednak, że przyłącze zrobił na  w łasny koszt. Co ciekawe 

nie miał o  to  w cale pretensji czy żalu do w ładz miejskich. 

W przeciw ieństw ie do pana  z Psarskiego, żartował, że po­

w inien  być negatyw nie nastaw iony do władz za to, że nie 

rob i się koło niego drogi, ale sam  wie, ile to kosztuje, pa­

trząc n a  sw oje rem on ty  w  obejściu, tak  więc m im o wszyst­

ko n ie dem onstru je  swojego niezadow olenia.

Inna pozytyw na wypow iedź dotyczyła z kolei szkol­

nictwa. Pytana osoba m a na  co dzień styczność ze szkołą 

wr swojej pracy, stąd  o rientu je się w  tej dziedzinie. Uznała 

ona działania władz za bardzo korzystne, zwłaszcza od cza­

su, gdy szkoły podstaw ow e przejęte zostały przez gminy.

Reasumując, m ożna zauważyć, że m ało osób m a ja­

kąkolwiek opinię na  tem at w ładz lokalnych, ale ten  brak 

opinii, skłania się raczej do przychylności, niż do wrogości.

Paweł FISCHER

RAPOR T O STANIE 

G M IN Y  ŚR EM

la ta

1 9 9 4 - 1  9 9 8

NA KONIEC  

KADENCJI
Raport o stanie gminy w latach 1994-98 zaw iera informa­

cje o wszystkich ważniejszych podejmow anych przedsięwzię­

ciach. Jako fundamentalną zasadę Rada Miejska przyjęła po­

stulat rozwoju zrównoważonego, w którym działalność mate­

rialna w minimalnym stopniu może odbywać się kosztem śro­

dowiska naturalnego. Ograniczenia finansowe wymusiły ko­

nieczność dokonania wyborów' i redukcji zamierzeń. Trafność 

tych decyzji poddajemy ocenie społeczności lokalnej.

Dane do raportu pochodzą ze zbiorów Wojewódzkiego 

Urzędu Statystycznego w Poznaniu, wydziałów Urzędu Miej­

skiego w Śremie, Śremskiego Ośrodka Wspierania Malej Przed­

siębiorczości oraz jednostek i zakładów' funkcjonujących na 

terenie gminy Śrem.

M aterial zredagow ała dy rek tor Śremskiego Ośrodka 

Wspierania Malej Przedsiębiorczości w Śremie - Maria Stefaniak.
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U progu reformy samorządowej 
o Cyrylu Ratajskim słów kilka

Prawnik, turysta, założyciel organizacji 
turystycznych, działacz polityczny, prezes 

różnorodnych rad nadzorczych, prezy­
dent Poznania, członek międzyna­
rodowych organizacji samorządo­

wych, minister spraw wewnętrz­
nych, zakładnik w rękach hitlerow ­
ców, delegat rządu emigracyjnego 

na kraj, w reszcie mąż i ojciec 
dwóch synów... I pomyśleć, że ta 
niezwykła osoba urodziła się nie 
tak znowu daleko od Śremu - w 

wiosce Zalesie Wielkie pod Gosty­

niem w środę 3 marca 1875 roku.
Był człowiekiem niezwykle pro­

stolinijnym, szczerym, ale też bardzo ener­
gicznym. O sprawowaniu przez niego urzędu 
ministra ktoś mu współczesny napisał: „...ener­
giczny, umiejący pracować, na pewno niegłupi, ale wprost zastra­
szająco naiwny (...),który wierzy i dziwi się, jeżeli ktoś kłamie. 
Subtelności są mu oczywiście zupełnie niejasne.'’

Najmocniej związany byl z Poznaniem i Wielkopolską. 
W Gimnazjum Marii Magdaleny w Poznaniu zdał maturę w 1896 
r. W kościele p.w. św. Marcina w 1908 r. poślubił Stanisławę May. 

Przez 12 lat pełnił funkcję prezydenta miasta Poznania.
Efekty jego pracy są widoczne do dziś. Te najbardziej 

wymierne to liczne budynki, gmachy, a przede wszystkim naj­
bardziej prestiżowa impreza handlowa Polski - Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. Za jego prezydentury rozbudowano teren dzi­

siejszych MTP, powstał np. reprezentacyjny pawilon z charakte­
rystyczną wieżą (przy skrzyżowaniu ul. Bukowskiej i Roosvelta). 

Powstały też Collegium Anatomicum, Collegium Chemicum przy 
ul. Grunwaldzkiej, Technikum Handlowe przy ul. Śniadeckich, 
hotel „Polonia” (dziś Szpital Wojskowy przy ul. Grunwaldzkiej), 

Dom Studenta (obecnie DS „Hanka” przy Al. Niepodległości), 
gmach kina „Bałtyk". Rozbudowano Palmiarnię. To tylko niektó­

re budowle z lat prezydentury Ratajskiego.
To właśnie za jego sprawą w Poznaniu otwarto w 1929 

r. Powszechną Wystawę Krajową, którą zwiedziło 4,5 min osób, 

w tym 200 tys. z zagranicy. Do Poznania przybyły 23 oficjalne 
delegacje państwowe. Na obszarze trzykrotnie większym niż dzi­
siejsze MTP ukazano dorobek Polski we wszystkich niemalże dzie­

dzinach.

Ratajski potrafił tez podjąć trud za­
rządzania miastem w warunkach niesprzy­

jających. Nie szczędził własnych, pry­
watnych pieniędzy, aby choć trochę 

wspomóc miasto i współmieszkań­
ców. Sumy wydawane przez Prezyden­
ta na rzecz miasta często przekracza­
ły' jego w y nagrodzenie.

Pomimo oczywistych za­
sług sanacja w 1934 pozbaw iła go sta­
nowiska prezydenta Poznania. Rataj­
ski żartował, że przyczyną takiego 

obrotu sprawy byl brak akademickie­
go wykształcenia... Nie chodził bowiem 

na akademie ku czci Piłsudskiego. Krytyko­

wał prowadzoną przez sanację m.in. politykę 
wewnętrzną: „Administracja państwowa winna

Z S z E
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w wyższym stopniu niż dotychczas polegać na decentralizacji, 
rozszerzając zakres właściwości samorządów lokalnych, powia­
towych i wojewódzkich.” (Ta opinia i nam jest dziś bliska!)

Gorący patriota pracował dla Polski niemal do ostat­
nich chwil swego życia. Dymisję z funkcji delegata rządu emigra­

cyjnego na kraj otrzymał na własną prośbę na trzy miesiące przed 
śmiercią, która nastąpiła 19 października 1942 r. w Warszawie.

Życie Cyryla Ratajskiego należało do bogatych głów nie 
dzięki pracy dla dobra wspólnego. Politykę pojmował nie jako 

walkę o władzę, ale jako troskę o dobro narodu i każdej „malej 
ojczyzny”. Byl realistą i pragmatykiem, uważał, że w każdej sytu­

acji można i należy „coś zrobić".
Od czterech lat Śrem cieszy się posiadaniem najmłodszej 

ze swych szhót ponadpodstawowych. Jest nią Zespól Szkół Eko­
nomicznych, gdzie kształcą się przyszli ekonomiści i handlow­
cy. Społeczność szkoły zadecydowała, że je j patronem ju ż  
wkrótce zostanie Cyryl Ratajski.

Rozmowa z Dyrektorem ZSzE 
panem mgr. inż. Jerzym Polanowskim

-Jak doszło do tego. że na patrona szkoły zapropono­
wano właśnie Cyryla Ratajskiego?

-Już od pierwszego roku istnienia szkoły zakładaliśmy po­
trzebę poszukiwania patrona. Z roku na rok prace nabierały tem­
pa. Powstały trzy grupy robocze: młodzieżowa (przy Samorzą­

dzie Uczniowskim), rodzicielska i nauczycielska. Grupy te od roku 
szkolnego 1996/97 oficjalnie działały jako komisje. Każda z nich 
wyznaczy ła sobie swój plan działania. Celem było znalezienie wr 
historii odpowiedniej postaci. Szczególnie starannie poszukiwa­

no postaci związanej jakoś z naszym regionem. Brano też oczy­
wiście pod uwagę wybitność osiągnięć, uniwersalność poglądów 
oraz specyfikę naszej szkoły. Nie bez znaczenia było i to, jakich 
patronów posiadają już istniejące śremskie szkoły.

-Jaki wpływ na wybór patrona miały poszczególne 
komisje?

-Chciałbym wspomnieć, że każda klasa uczniowska złożyła 

pisemne sprawozdanie ze swoich zajęć wraz z opisem wybranej 
przez siebie ciekawej postaci historycznej, która mogłaby w przy­

szłości zostać patronem szkoły. Prace te zebrano w czerwcu 1997 r.
Natomiast we wrześniu 1997 r. na spotkaniu wszystkich 

komisji (przedstawiciele młodzieży, rodziców i nauczycieli) od­
byty się wybory patrona. Wzięto pod uwagę czterech kandyda­
tów: Władysława Grabskiego, Eugeniusza Kwiatkowskiego, De­

zyderego Chłapowskiego i Cyryla Ratajskiego.

Ratajski ze swoją działalnością społeczną i licznymi pa­

sjami - turystyka, sprawowanie urzędu prezydenta miasta, orga­

nizowanie Powszechnej Wystawy Krajowej i Międzynarodowy ch 

Targów Poznańskich, jest jakoś bliski młodzieży, a  młodzieży na­

szej szkoły szczególnie.

-W załączeniu do planu dydaktyczno-wychowawczo- 
opiekuńczego ZSzE odnalazłem ciekaw e zadania, np. „Na­
wiązanie kontaktu z rodziną Cyryla Ratajskiego", a także 
„Naw iązanie kontaktu z dyrekcją Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich”...

-Tak. Wysłaliśmy list intencyjny do siostry Cyryla Ratajskie­

go - Zofii Ratajskiej, która przebyw a od lat w Stanach Zjednoczo­
nych. Nasz list zawierał prośbę o nawiązanie kontaktu ze szkolą 
oraz zaproszenie na uroczystość nadania szkole imienia.

Jeśli chodzi o MTP, to muszę powiedzieć, że oficjalnie 

dotychczas nie wystąpiliśmy z żadnym pismem. Lecz nie zlekce­

ważyliśmy tej sprawy - zajmuje się nią Rada Rodziców. Ściślejsza 

w spółpraca z MTP byłaby dla nas czymś niezwykle potrzebnym  i 

ciekawym. Nasi uczniowie często odwiedzają tereny targowe np. 

w czasie targów INFOSYSTEM.

-Na kiedy przewidzieliście. Państwo, tę niezwykłą uro­
czystość - nadanie imienia szkole? Jak będzie wyglądał 
sztandar?

- Sztandar już jest zamówiony. Będzie widniał na nim em­

blemat ZSzE. Druga strona będzie 
tradycyjnie biało-czerwona. Chcę 
dodać, że i sztandar, i cala uroczy­

stość są bardzo kosztowne. Gdy­
by nie pomoc i owocna współpra­
ca z Radą Rodziców (nie tylko wr 

tej spraw ie), nigdy bym się nie od­
ważył tego robić.

Plany dotyczące patrona 
zostały zgłoszone do kuratorium. 

Uroczystość planujemy na rok 

1999 - akurat w pięciolecie istnie­
nia szkoły'.

-Dziękuję za rozmowę i 
życzę udanej uroczystości, a 
przede wszystkim dalszych 
sukcesów na miarę osiągnięć 
Cyryla Ratajskiego.
Andrzej TOMASZEWSKI

Foto: archiwum
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Skąd w z ią ł się urząd 

Rzecznika Praw O bywatelskich
Początki istn ienia urzędu, którego zadaniem  było ob­

serw ow anie funkcjonow ania ad m in istrac ji państw ow ej 

należy szukać już w  starożytności. Na dw orze faraona w  

Egipcie istn iała osoba inform ująca m onarchę o skargach 

poddanych n a  działanie adm inistracji kraju. Urzędnik taki 

w ystępow ał także w  ustaw odaw stw ie p ro ro k a  Mojżesza. 

P odobną ro lę  odgryw ał cenzor w  staroży tnym  Rzymie, 

dokonyw ał on nie tylko spisu obyw ateli oraz spraw ow ał 

nadzór nad m oralnością publiczną, ale także przedstaw iał 

wr czasach republiki Zgrom adzeniu Ludowemu skargi do ­

tyczące nadużyć dokonyw anych przez urzędników  pań ­

stwowych. W państw ie frankijskim  Karola W ielkiego tzw. 

missi dom inici czyli wysłańcy królewscy, kontrolow ali dzia­

łalność urzędników - hrabiów. Zwykle było ich dwóch, du­

chow ny i rycerz w ysyłani w  tow arzystw ie odpow iedniego 

orszaku. Po pow rocie o  wynikach swej misji pow iadam ia­

li m onarchę.

«Podobne przykłady m ożna w skazać i w późniejszych 

epokach historycznych. P raw zorem  polskiego Rzecznika 

Praw  O byw atelskich jes t jednak  z pew nością insty tucja  

om budsm ana. Urząd ten  pow stał w  1713 r. w  Szwecji na  

mocy o rdon an su  króla Karola XII. O m budsm an miał kon­

trolow ać działalność funkcjonariuszy publicznych z punk­

tu w idzenia zgodności z praw em . Był w ięc to niezależny 

organ państw a w yodrębniony konstytucyjnie, choć silnie 

związany z parlam entem .

Ponad dwieście lat urząd om budsm ana był specyfiką 

tylko ustro ju  szwedzkiego. W 1919 r. o rgan ten  został ada­

ptow any do K onstytucji Finlandii, w  1953 r. pojaw ił się 

w  Danii. Na przełom ie la t 50. i 60. pojaw ił się w RFN urząd 

w zorow any n a  koncepcji szwedzkiej, był to tzw. pełnom oc­

nik B undestagu do spraw  wojskowych. Jego jednak kom­

p e ten c je  dotyczyły w yłącznie och ro n y  p raw  żołnierzy. 

W Wielkiej B rytanii od  1967 r. funkcjonuje p arlam en tar­

ny kom isarz ds. adm inistracji, k tórego pierw ow zorem  jest 

w łaśnie „szwedzki rzecznik”. Jed n ak  m asow ość w prow a­

dzania do ustro ju  państw a instytucji om budsm ana m ożna 

zaobserw ow ać dopiero  w latach 70. W prow adzono ją  na  

Mauritiusie i Fidżi w  1970 r., we Francji w  1973 r., n a  No­

wej G w ineiw  1975r.,w Portugalii, Australii,Tobagow  1976 

r., w  Austrii w  1977 r., n a  Jam ajce w  1978 r., n a  Filipinach 

w  1979 r  W latach 80. u rząd  ten  pow stał w  Hiszpanii, Ho­

landii, Irlandii i Polsce. Klasyczne określenie om budsm an 

przetrw  ało jedynie w' krajach skandynaw skich i Holandii, 

w' pozostałych państw ach europejskich ukształtowały się 

inne  nazwy, przykładow o w  Portugalii - rzecznik spraw ie­

dliwości, w e Francji - m ediator, w  Austrii, Hiszpanii - o b roń ­

ca ludowy, w  Polsce zaś rzecznik praw  obywatelskich.

Projekt pow ołania rzecznika p raw  obyw atelskich w  

Polsce pow stał już w  1981 r. Jednak  sytuacja w  k ra ju -la ta  

stanu  w ojennego - spow odawały, że d ebata  nad koniecz­

nością pow ołania tego urzędu toczyła się tylko w  kręgach 

uniw ersyteckich. Ustaw a  o Rzeczniku Praw  Obywatelskich 

uchw alona została dop iero  15 lipca 1987 roku, a  w ięc już 

po pow ołaniu  innych organów  m ających stać n a  straży 

praw orządności - NSA (1980 r.), T rybunału Stanu (1982 r.), 

T rybunału K onstytucyjnego (1985 r.). Pierwszym  RPO w 

Polsce została Ewa Łętowska i w łaśnie dzięki niej urząd  ten  

uzyskał dużą akceptację społeczną, pom im o tego, iż organ 

ten  nie był zapisany w konstytucji. D opiero po nowelizacji 

z dn ia  7 kw ietn ia  1989 r. RPO „znalazł się" w  ustaw ie za­

sadniczej.

Od 1995 r. u rząd  om budsm ana funkcjonuje także w 

ram ach Unii Europejskiej, rozpatru je  on  skargi obywateli 

państw  członkowskich, dotyczące pogw ałcenia ich praw  

przez organy Unii.

Bez wrzględu n a  państw o w  których istnieje instytucja 

rzecznika, jego zadania m ożna streścić w  dwóch punktach: 

chronienie praw  i wolności obywatelskich oraz ogólnoludz­

kich naruszonych przez organy państwowe, a  także infor­

m ow anie parlam entu  o stanie  praw orządności w państwie.

Z pewnością tak  „miody” urząd w  Polsce jakim jest RPO 

dobrze funkcjonuje w  naszym kraju i służy ochronie „młod­

szej” jeszcze od niego dem okracji.

Wojciech SZAFRAŃSKI

Ważniejsze prace:
Rzecznik Praw Obywatelskich, pod red. L. Garlickie­

go, W arszawa 1989-

Szyszkowski W., Instytucja ombudsmana w nowocze­
snym państwie, ZN UMK, Toruń 1969 r.

S. Patyra, Rzecznik Praw  Obywatelskich, [w:] Polskie 

praw o konstytucyjne, pod red. W. Skrzydło, Lublin 1998 r.
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Projekt reform y edukacji narodow ej wkroczył w  śro­

dow isko poprzez tzw. „pom arańczow ą książeczkę" - „Pro­

jekt reform y...”, w  której p rzedstaw iono  dość dok ładnie 

zasady zm ian polskiej oświaty.

T rafiają również do placówek oświatowych listy prof. 

M. H andke, w  których po ru szan e  są w szelkie p roblem y 

oświatowe, to  co budzi kontrow ersje i to co może dać otu­

chę podm iotom  reformy.

Listy - p lak a ty  po jaw iają  się w  tak ich  czasopi­

sm ach jak: Glos Nauczycielski, D yrektor Szkoły czy 

Kierowanie Szkolą. Jednak w iększość środow iska 

nauczycielskiego nie czuje się pozyskiw ana do 

realizacji planów  reformy. Pewno, m ożna szu 

kać w innych w  sam ych szkołach, w  naszym  

środow isku ośw iatowym , że n iechętn i, itp.

T rudno jednak oprzeć się wrażeniu, że kam ­

pan ia  dotycząca reform y jest zbyt m ało in te ­

resująca.

Ważna spraw a, która w  „Projekcie... ” zna­

lazła sw oje należne miejsce, to  znaczenie pie­

niędzy d la  reform y. To przecież w  gm inach i 

innych szczeblach sam orządow ych reorganiza­

cja będzie przebiegała najintensyw niej. Może nie 

będzie budow y nowych budynków, ale będą prace 

dostosow aw cze i organizacyjne. Będą niezbędni lu­

dzie, którzy udźw igną ciężar organizacji gimnazjum.

To oni będą decydow ali o zakwalifikowaniu nauczy­

ciela do gim nazjum  lub podstawówki. Na pew no bę­

dzie to źródłem  wielu osobistych dylematów i protestów 

związkowych, protestów  lokalnych. Reorganizacja sieci 

szkolnej budzić będzie p ro testy  związkowe i rozterki 

społeczne. K ierowanie się przy reorganizacji infra­

s tru k tu rą  na  nic się zda, bo wszystkie szkoły - 

przynajm niej naszej gminy - w yposażone 

są n a  porównywalnym  poziom ie. Droższe 

będ ą  dowozy szkolne, które zagw aranto­

w ać b ędzie  m u sia ł sa m o rząd  lokalny.

B ędą to d la gm in now e zadania i na  ich 

realizację muszą one otrzym ać odpow ied­

n ie do kosztów środki - takie zapisy znaj­

du ją  się w  Konstytucji RP oraz ustaw ie o 

finansow aniu gmin. Rzeczywistość będzie 

pew no inna, a  sam orządy będą m usiały 

się z n ią uporać. Będziemy jednak świa­

dom i, że najważniejszym  podm iotem  reform y są  ucznio­

wie i ich dobro. Jestem  pewny, że reform y to zapew nią. Wy­

m agane jest jednak  trzym anie przysłowiowej „ręki na  pul­

sie", aby zm iany przebiegały w  kierunku zapew nienia jak 

najlepszych warunków nauki naszym dzieciom.

Adam  LEWANDOWSKI

O f TO VJSY4TKO 
P R O S E  P f N l  ,

T £ R * l  ► 'tAKVj

V M  K A C 3 E
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Spotkanie

zw ierząt
Zanami już obchody „Dni Śremu 98". W czasie zabawy miesz­

kańców naszego miasta daliśmy także „znać o sobie”. Na zaprosze­

nie Adama Lewandowskiego i Romana Szafrańskiego z Wydziału 

Oświaty Kultury i Sportu UM zorganizowaliśmy „Wesołypochód 
miłośników zwierząt”. Uczniowie wraz z nauczycielami ze śrem- 

skich szkól podstawowych, mali goście z Czech i Niemiec w towa­

rzystwie opiekunów, działaczy TOZ, Orkiestry im. M. Zielińskiego, 

13 czerwca o godz. 13.00 przemaszerowali sprzed Ratusza na sta­

dion przy ulicy Zamenhofa.

Czoło pochodu otwierała grupa chłopców niosąca nasz bialo- 

zielony transparen t i barw nego smoka. Przy nich maszerował 

Edward Klaczyński z wnukami. Prowadzili pięknego charta afgań- 

skiego - psa zabranego ze ... schroniska. W oczy rzucała się grupa 

dziewczynek przebranych za pieski, kotki, myszki, królika i żabę. 

Owacyjnie przywitano nas na stadionie. Mieliśmy tym samym 
zaszczyt rozpocząć tę dwudniową zabawę.

Pod dwoma namiotami - tuż przy wejściu - znajdowało się na­

sze stoisko. Najmłodsi członkowie organizacji: Joasia Adamska 

(Myszka Mickey), Marcin i Łukasz Buchwald., Magda Ciborowska, 

Danusia Wojciechowska (Kotki), Julia Rybakowska (Żaba) i Laura 

Ziółek w towarzystwie niżej podpisanej, Haliny Miedzińskiej, Da­

nuty Płygawko i Grzegorza Bambrowicza sprzedawali losy, rozda­

wali ulotki weterynaryjne. Dzieci przez dwa dni kwestowały na 

rzecz potrzebujących zwierząt.

Wspaniale nagrody naszej loterii ufundowali: Wydział Oświa­

ty Kultury i Sportu UM (książki, puzzle, globus, obrazki, rysunki, 

koszulki i czapeczki z nadrukiem , albumiki Barbary Houwalt, 

szklanki do piwa), Radio RFM (główną nagrodę - gigantycznego 

różowego misia, samochodzik i taczkę). Serdecznie dziękujemy. 
My zakupiliśmy czapeczki baseballowe.

Humory dopisywały wszystkim. Pogoda, dzięki wsparciu św. 

Franciszka - patrona zwierząt, również. Bawiliśmy się do samego 

końca tych wspaniałych dwóch dni święta miasta.

pizyjaciól
i

P rz y ja c ie l

Towarzystwa Qpield nad Zwierzętami 
w Śremie

We wtorek, 16 czerwca, grupa kwestujących dzieci przeliczyła 

„efekty” swojej pracy. W kolorowych pudelkach znajdowało się aż 

634,50 zł. Sprzedano 334 losy i wpływy z loterii wyniosły 668,00 
zł. Razem 1.337,50 zł. Dziękujemy wszystkim mieszkańcom Śre­

mu zawzięcie udziału w loterii i hojne dary. Pozwoli nam to przez 
dwa wakacyjne miesiące realizować zadania organizacji.

Organizatorzy wesołego korowodu przyznali trzy nagrody za 

najładniejsze kostiumy jego uczestników. Otrzymały je: Joasia Adam­

ska i Julia Rybakowska ze SP nr 5 i przebrana za zająca Monika Ro- 

baszyńskaze SP nr 1.

Zapraszamy do współpracy i na kolejne nasze impre­
zy. Na stadionie przy ulicy Zamenhofa na pewno spotkamy 
się za rok.

Agnieszka JAHNS

Przyjaciel Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w Śremie

W czasie Imienin Miasta przyznano honorowe plakietki 
przyjaciel Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w Śremie”. Wrę­

czono je 50. Laureatom i dołączono do nich podziękowanie.

Drodzy Przyjaciele,
Nasza organizacja ma na celu nieść pomoc zwie­

rzętom poszkodowanym przez los i niestety ludzi. Pra­
ca ta wymaga wiele wysiłku, czasu i także pieniędzy.
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Wysiłek i czas dajemy przede wszystkim my - działacze. 
Pieniądze, pomoc materialną, wsparcie moralne, 
sympatią i w yrazy poparcia dajecie Wy - Drodzy 
Przyjaciele i za  to serdecznie dziękujemy. Bądźcie 
zawsze z  nami! Propagujcie naszą działalność! Dysku­
tujcie o potrzebie Judzkiego traktowania” tych istot, 
które od stworzenia świata towarzyszą nam - ludziom!

Jesteście jednym z  50. Laureatów plakietki przyja­
ciel Towarzystwa Opieki nad Zwierzętam i w Śre­
mie" i mamy nadzieję, że tym skromnym gestem zdoła­
liśmy wyrazić swoją wdzięczność.

Z a rzą d  TOZ

Dobroczyńcy, sponsorzy:

Szkoła Podstawowa w Pyszącej, Urszula Ciesielska 

Szkoła Podstawowa n r 1 w Śremie, 'Wioleta Owczarska, Kry­

styna Siebert, Barbara Ziółkowska

Szkoła Podstawowa n r 3, Barbara Żórawik 

Szkoła Podstawowa nr 5, Maria Konieczna i Szymon Szurygajło 

Szkoła Podstawowa nr 6, Henryka Socha, Danusia Wojciechow­

ska, Marta i Dominika Andrzejewskie

Liceum Ogólnokształcące, Bożena Grabna 

Artysta malarz B a rb a ra  H ouw altow a - Poznań 

O dlew nia  Żeliwa „Śrem” S.A. - Prezes inż. Tadeusz Jurga 

BUDROL - Budowlano Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
w Śremie - wiceprezes Andrzej Byra

Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Polimer”
Przedsiębiorstwo „Agro-M eat”

Ryszarda Strzelec - Przedsiębiorstwo Transportowe 
Andrzej Hantkiewicz - Piekarnia z Tradycjami"

Marek Nowak - „Stolarnia 
Piotr Malicki - „Piekarnia ” Psarskie 

Tadeusz i Marek Rzepka - Rzeźnictwo i Wędliniarstwo 
Kwa i Stanisław Skiba „ Intro " s.c. -

Andrzej Borowiak-Pracownia Czapek i Kapeluszy „Modniar- 

stwo”

Krzysztof Budzyń - RH. Bin-Com 
Burmistrz Andrzej Ratajczak i Zarząd Miasta: Adam Lewan­

dowski i Roman Szafrański - Wydział Oświaty, Kultury i Sportu 
UM w Śremie

Wspomagają nas w interwencjach: Policja Municypalna, 

Straż Pożarna i Komenda Policji w Śremie

Piszą, mówią i utrwalają naszą działalność: Muzeum 

Śremskie i Redakcja Gazety Śremskiej. Redakcja Tygodnika 
Śremskiego, Telewizja Osiedlowa „Relax”, Studio „Fujicolor " - 
Flesz

Opiekunowie schroniska w Parku Miejskim: lek wet. 

Wiesław Ciborowski - Prywatna Lecznica dla Zwierząt, Edward 

Klaczyński, Marianna Kosmalska, Jarosław Marciniak - Z G K i M
Sp. zoo.

Pomagają nam dożywiać zwierzęta, zbierają suchy po­
karm i regularnie ofiarowują datki:

Karolina Borowiak, Jakub Staszczyk, Danuta Janowicz z Wnu­

kami, Barbara Jahns z Rodzina, Maria i Zbigniew Marchwaccy. Ja­

dwiga Plygawko, Michał Ślęzak, Bogumiła Szutowicz z Rodziną.

D anuta PŁYGAWKÓ

Kolejne dary

W ciągu ostatnich trzech miesięcy Towarzystwo otrzymało pie­

niądze ze śremskich szkól. Za sprzedaż naszych cegiełek ze SP n r 1 

- 75 zl, ze SP n r 3 - 50 zl, SP nr 5 - 84 zl, SP n r 6 - 106,94 zl. Młodzież 

z LO przekazała ze zbiórek klasowych 60 zł.

Fundusz pom ocy organizacji pow iększył się zatem  

o 375,94 zł.
„Bezpieczne i czyste wakacje”
Na zaproszenie organizatorów 6 czerwca wzięliśmy udział w fe­

stynie na starym targowisku. Odbył się pod hasłem „Bezpieczne 
wakacje”. My, oferując zestawy higieniczne dla zwierząt (papie­

rowe torebki z tekturowymi łopatkami), zachęcaliśmy mieszkań­

ców osiedla do włączenia się w akcję: „Pokaż klasę, posprzątaj 
po swoim pupilku”. Ku naszemu zadowoleniu wiele osób zaopa­

trywało się w kartonik.

W czasie festynu zebraliśmy do naszej skarbonki 63  zł. Dzię­

kujemy.

Halina MIEDZIŃSKA

Informujemy, że dr Danuta Plygawko - członek Zarządu TOZ 

została uhonorowana dyplomem, za współpracę i pomoc w pracy 

Szkoły Podstawowej nr 6 w Śremie.

Gratulujemy!

UCZNIOWIE SZKOŁY PODSTAWOWEJ W PYSZĄCEJ (klasa VIII) 

przekazali na rzecz TOZ 60 zl.

DZIĘKUJEMY.
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Now e p rzep isy  ochrony  

środow iska ( I I I )

O
ch ro n a  środow iska  to  n ie  ty lko  dz ia łan ia  re  

gu lu jące  d z ia ła ln o ść  po d m io tó w  g o sp o d a r  

czych i o só b  fizycznych w  o d n ies ie n iu  do  róż­

nych kom ponentów ' środow iska , a le  także system  fin an ­

sow y służący realizacji przy jętych  celów. U staw a o  och ro ­

n ie  i ksz ta łtow aniu  środow iska  zaw iera  także regu lacje  

n a tu ry  ekonom icznej. P od staw o w ą zasad ą  je s t w  niej 

zapis, że za k o rzystan ie  ze środow  iska (np . sk ładow anie  

odpadów , em isję  zanieczyszczeń do  atm osfery , w ydoby ­

w an ie  kopalin , p o b ó r  w ody  i z rzu t ścieków etc .) jed n o s t­

ki p row adzące  d zia ła lność  gosp o d arczą  p o n o sz ą  o p ła ­

ty. W tym  zak resie  w p ro w ad zo n a  o d  now ego  ro k u  no ­

w ela  w p row adziła  no w ą zasadę w  zak res ie  sp o so b u  n a ­

liczan ia  w /w  op ła t. D otychczas odbyw ało  się  to  n a  d ro ­

dze  decyzji adm in istracy jnych  w ydaw anych  przez  w o ­

jew odów . O d bieżącego  ro k u  sy tuacja  ta  u lega  d iam e­

tra ln e j zm ian ie . Otóż p o d m io ty  korzysta jące  ze śro d o ­

w isk a  zobow iązane zostały  d o  sam odzie lnego  nalicza­

n ia  ow ych op ła t, ich o d p ro w ad zan ia  n a  rac h u n e k  w ła ­

ściwego u rzęd u  w ojew ódzkiego i prow  ad zen ia  szczegó­

łowej ew idencji (ak tualizow anej k w arta ln ie )  zaw iera ją ­

cej w ykaz rodzajów' i ilości zanieczyszczeń w pro w ad za ­

nych do  atm osfery . Do 31 styczn ia  każdego  ro k u  należy  

też p rzed staw ić  w ojew odzie, bez o d rę b n e g o  w ezw ania, 

in fo rm ację  o  em isji zanieczyszczeń w  ubieg łym  roku  ka­

lendarzow ym . W arto  też o d n o to w ać  p rzep is  mówiący, 

że w  p rzy p ad k u  gdy p o d m io t n ie  b ędzie  p o sia d a ł decy­

zji o  d o p u sz cza ln e j em isji d o  a tm o sfe ry , o p ła ty  o d  1 

s ty c zn ia  1999 r. za  pow y ższe  u le g a ją  zw ię k sz e n iu  o 

100%, a  od  1 styczn ia  2 0 0 0  r. aż o 500% . W razie  n ied o ­

p e łn ien ia  przez  zobow iązany  do  teg o  p o d m io t w n iesie ­

n ia  o p ła t naliczane  b ęd ą  odse tk i za  zw lokę, tak ie  jak w  

p rz y p a d k u  n ie te rm in o w e g o  re g u lo w an ia  zo b ow iązań  

podatkow ych. N ieuiszczenie o p ła ty  w raz  z należnym i od ­

se tkam i p od legać  będzie  ściąganiu w  try b ie  egzekucji ad ­

m in istracy jnej.

I
n n e j n a tu ry  now e regu lac je  znajd z iem y  też  w' 

rozdzia le  dotyczącym  u dzia łu  m ieszkańców  i ich 

różnych organ izacji w  p ro cesie  za rząd zan ia  ś ro ­

dow iskiem . P rzed e  w szystk im  ra d y  gm in uzyskały kom ­

p e ten c je  um ożliw iające im  u tw o rzen ie  Społecznej S tra ­

ży O chrony  Ś rodow iska i jej reg u lam in u  działan ia . Jej 

zad an iem  ustaw ow ym  m a być p rzed e  w szystk im  w spół­

p raca  z Państw  ow ą Inspekcją  O chrony  Ś rodow iska o raz  

innym i o rg an am i adm in istrac ji i o rg an am i gm in w  kon ­

tro li p rzestrzeg an ia  i s to sow an ia  przepisów ' ochrony  śro ­

dow iska.

N
iezw ykle w ażny  in s tru m e n t um ożliw iający  

udział w  zarządzan iu  środow isk iem  uzyska 

ły jed n o stk i pom ocnicze sam o rząd u  te ry to ­

ria ln eg o  o raz  o rgan izacje  p o zarządow e (społeczne). Je ­

żeli zg łoszą o n e  ta k ą  w olę m o g ą  bow iem  uczestniczyć 

n a  p raw ach  s tro n y  w  p o s tę p o w an iach  ad m in is tracy j­

nych zw iązanych z o c h ro n ą  środow iska. Dotyczy to  w y­

d a n ia  p rzez  o d p o w ied n ie  o rg an y  decyzji o  w aru n k ach  

zabudow y i zagospodarow  an ia  te re n u  oraz  pozw oleń  n a  

b udow ę d la  inw estycji szczególnie szkodliw y ch d la  ś ro ­

d ow iska  i zd ro w ia  ludzi lub m ogących pogorszyć  s ta n  

środow iska. W arunkiem  uzyskania p rzew idzianych usta ­

w ą  pow iad o m ień  o  p rzygotow aniach  przedsięw zięciach  

dotyczących inw estycji, o  k tó rych  m ow a wyżej je s t zgło­

szenie  chęci ich o trzym yw an ia  w łaściw em u urzędow i (w' 

Śrem ie U rzędow i Rejonow em u w  o dn iesien iu  do  pozw o­

leń  n a  b udow ę i U rzędow i M iejskiem u w  od n ies ien iu  do 

decyzji o  w aru n k a c h  zabudow y i zagosp o d aro w an ia  te ­

ren u ).

Tak w ięc obo k  ustaw ow ego w pro w ad zen ia  jako obo ­

w iązującej zasady  zrów now ażonego rozw oju  stan o w ią ­

cej o b lig a to ry jn ą  p o d sta w ę  d zia łań  p ań s tw a  i sam o rzą ­

dów  te ry to ria ln y ch  (m .in. gm iny zobligow ane zostały  do  

o p ra c o w a n ia  p ro g ra m ó w  zró w n o w ażo n eg o  ro zw o ju  

o raz  o ch ro n y  środow iska) w p ro w ad zo n e  zostały  p o d ­

staw y  p raw n e  um ożliw iające u spo łeczn ien ie  procesów  

zarząd zan ia  środow isk iem  p oprzez  udzia ł m ieszkańców 

i ich o rgan izacji w' p rocesach  decyzyjnych.

Radosław ŁUCKA
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zdrowie

Bóle krzyża
Są jedną z najczęstszych dolegliwości na jakie 

uskarżają się osoby po 40 roku życia. Przyczyn ich 

pojawiania się jest bardzo wiele, zarówno pochodze­

nia kręgosłupowego jak i narządowego.

Bóle dolnego odcinka 

kręgosłupa

—  C h o ro b a  z w y ro d n ie n io w a

—  C h o ro b y  z a p a ln e

np. z e s z ty w n ia ją c e  z a p a le n ie  

s ta w ó w  k rę g o s łu p a , b ru c e lo z a , 

g ru ź lic a

—  N ow otw ory  p ie rw otne  i p rze rzu tow e

—  U ra z y  i p rz e c ią ż e n ia  p rz e w le k łe  

c h o ro b y  u m ie js c o w io n e  p o za  

k rę g o s łu p e m  o b ja w ia ją c e  s ię  

b ó la m i k rz y ż a  np . w rz ó d  

d w u n a s tn ic y , p ó łp a s ie c , c h o ro b y  

s te rc z a , ja jn ik ó w

—  W ro d z o n e  i n a b y te  w a d y  

a n a to m ic z n e  k rę g o s łu p a  

np . s k rz y w ie n ie , k rę g o z m y k

C h o ro b y  m e ta b o lic z n e  

np. o s te o p o ro z a

W ogromnej mierze za bóle dolnego odcinka krę­
gosłupa odpowiedzialna jest choroba zwyrodnienio­

wa krążka międzykręgowego, który tracąc swoją ela­

styczność i właściwości amortyzujące powoduje róż­

nego stopnia drażnienie struktur nerwowych obja­
wiających się bólem, ograniczeniem ruchomości, 

sztywnością mięśni, zaburzeniami czucia; najczęściej 

pod postacią tzw. rwy kulszowej. Osobami szczegól­
nie podatnymi na występowanie ostrego zespołu 

bólowego kręgosłupa są wysokie kobiety powyżej 

170 cm wzrostu, wysocy mężczyźni powyżej 180 cm 

ze współistniejącą otyłością, w wieku 40-59 lat z osła­
bionymi mięśniami brzucha i mięśniami przykręgo- 
słupowymi. Bardzo często skarżą się na tę dolegli­

wość kobiety w ciąży oraz osoby po urazach narządu 

ruchu. Do bólów krzyża predysponuje: długotrwała 

pozycja siedząca np. przy prowadzeniu samochodu, 

czynności wykonywane w wymuszonych pozycjach 

(odkurzanie - w przodopochyleniu), narażenie na 

wibracje (np. przy wierceniu, szlifowaniu), także nie­
które sporty (piłka nożna, jogging, kręgle, podnosze­

nie ciężarów).
Oto praktyczne rady dla tych, którzy' chcą 

zminimalizować ryzyko wystąpienia bólów 
krzyża:

- przeciwdziałać otyłości
- ćwiczyć codziennie mięśnie przykręgosłupowe 

brzucha (minimum 10 minut dziennie)

- unikać dźwigania ciężarów

- ograniczać czas prac wymagających przodopo- 

chylenia (zmywanie, pranie)
- przy długotrwałym siedzeniu wspierać odcinek 

lędźwiowy kręgosłupa małą poduszeczką lub wał­

kiem.
Życzę, przy okazji, pogodnych i aktywnie spędzo­

nych wakacji. Mam nadzieję, że wolny czas pozwoli 
na większe zainteresowanie się swoim zdrowiem i 

troską o nie.
Agnieszka ROMANOWSKA 

specjalista reumatolog  
entuzjasta prom ocji zdrow ia
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W  PRZED W O JEN NY M  ŚR E M IE

Zycie codzienne
Przed wojną o wiele łatwiej było wychować dzieci i mło­

dzież, ponieważ dom, szkoła i kościół propagowały te same 

wartości. Pomagały w  tym różne organizacje mające charak­

ter wychowawczy, a więc K.S.M.M. (Katolickie Stowarzysze­

nie Młodzieży Męskiej) i odpowiednik żeński - K.S.M.Ż. har­

cerstwo, o poprzedniej nazwie skauting, formowało wspania­

łą młodzież - zaradną, odważną i patriotyczną. Młodzież ta 

sprawdziła się w czasie wojny i potwierdziła wówczas swe 

wysokie morale. Ta i wszystkie inne organizacje oparte były 

na znajomości psychiki młodego człowieka - było więc dużo 

wycieczek, zabawy, a wszystko odbywało się pod czujnym 

okiem wychowawców.

Znajome naszej mamy należały do Stowarzyszenia Pań 

W incentego a  Paulo, popularnie zw ano je „Wincentkami". 

Działalność ich miała charakter charytatywny - wspomagały 

ludzi potrzebujących pomocy.

Naturalnie istniał też Czerwony Krzyż. Była to jednak po­

moc połowiczna, gdyż najważniejsze było zapew nienie lu­

dziom zatrudnienia. Nie dziwiły więc powszechnie znane fak­

ty z Górnego Śląska. Mieszkający tam  Ślązacy spoglądali z za­

zdrością w stronę  granicy polsko-niemieckiej, gdzie widać 

było dymiące, czynne fabryki i kopalnie niemieckie. Nasz Oj­

ciec z szacunkiem wspominał postępowanie p. Franciszka Ma­

linowskiego' , który w  okresie wielkiego zastoju nie zwolnił 

robotników' pracujących wr jego przedsiębiorstwie. Przez tę 

decyzję poniósł wielkie straty. „Nie mogę ich zwolnić - tłuma­

czył - przecież z czego będą żyli”.

W cenie było więc bardzo zatrudnienie w  kolejnictwie, 

które zapewniało stały dochód. Jednak charakterystyczny dla 

Wielkopolski był kult samodzielnej pracy „na swoim”. Rze­

miosło i kupiectwo stało więc wysoko i było otaczane szacun­

kiem, co różniło nas od stosunków w dawnej Kongresówce i 

Galicji. W tych dzielnicach handel był opanowany przez Ży­

dów.

Wśród całego społeczeństw a działała Akcja Katolicka. 

Członkom A.K. nie wolno było należeć do żadnej organizacji 

politycznej. Mój Ojciec, prezes Akcji Katolickiej w Śremie, nie 

należał do żadnej, choć sympatyzował, jak większość Wiel­

kopolan, z Narodową Demokracją. Pamiętam wydawane i roz­

powszechniane przez Akcję Katolicką książeczki pt. „Odpo­

wiedzi prostego rozum u”. Były w nich przedstaw ione najczę­

ściej stosowane zarzuty przeciwko kościołowi i odpowiedzi 

na nie. Cytuję trzy z nich, które zapamiętałam:

1. Księżom to dobrze, jakże im wszystkim dobrze się po­

wodzi.

Odpowiedź Jeżeli tak dobrze się miewają, to daj syna na 

księdza.

2. Nie mogę wytrzymać z moim proboszczem.

Odpowiedź A on musi wytrzymać z 4000 swoich para­

fian.

3. Pyta znajomy, przybywszy w  odwiedziny do domu 

swego kolegi:

- Skąd masz ten śliczny stół?"

Pada odpowiedź

- Ten stół ? On sam powstał.

- W ariata ze mnie robisz.

- Nie, dlaczego mi nie wierzysz? Jeżeli twierdzisz, że świat 

sam powstał, to chyba łatwiej uwierzyć, że stół sam się stwo­

rzył.

Wszystkie te organizacje i akcje wpłynęły na wytworze­

nie się określonych postaw i zachowań. Tak więc przed na­

szą comiesięczną spowiedzią chodziłyśmy, Basia i ja, do każ­

dego z domowników, włączając w to gosposię i pokojówkę, i 

przepraszając za wszystkie uchybienia w poprzednim mie­

siącu, Rodziców, Dziadków, wszystkie starsze osoby oraz księ­

ży, całowałyśmy w rękę - rzecz teraz nie do pomyślenia.

W maju systematycznie chodziłyśmy ze Starego Miasta 

do kościoła pofranciszkańskiego na nabożeństwa majowe. Tu 

intencje nie były takie w zniosłe, gdyż było to miejsce spotkań 

koleżanek i kolegów oraz odprowadzania do domu przez za­

przyjaźnioną z nami młodzież.

Słysząc ciągle w domu o różnych stowarzyszeniach, za­

łożyłam w wieku około 9 lat „Klub zwiedzania śremskich pod­

ziemi”. W mieście krążyły wieści, że w okolicach rynku znaj­

dują się ganki podziemne. Takie ganki z lochu miały prowa­

dzić od klasztorku, czyli będącego tam  w XIII w. klasztoru 

klarysek, pod korytem  Warty do kościoła pofranciszkańskie­

go, a  od niego do dawnego zamku. Resztki murów po zamku 

- grodzie znajdowały się za starym  rozlewiskiem Warty na 

terenie istniejącego w tedy cm entarza żydowskiego. Z Krysią 

Barełkowską, której ojciec miał w iniarnię na rynku, próbo­

wałyśmy penetrować te podziemia. Ze świeczkami w ręce za­

branymi z domu w'eszlyśmy w  ciemne i wilgotne korytarze, 

których wejście znajdowało się pod ich domem. Wydawało 

mi się, że szłyśmy bardzo długo w  stronę Warty. Gdy miałam 

wrażenie, że znajdujemy się już pod korytem Warty, korytarz 

doszedł do dość dużego pomieszczenia, w którym stała becz­

ka z kiszoną kapustą. Proza tego faktu nas ostudziła i wróci­

łyśmy znów na powierzchnię. Któreś z licznego grona dzieci 

Barełkowskich mówiło, że w tych korytarzach znaleźli kościo­
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trupy, gdyż panowało prześw iadczenie, że wr czasie Wiosny 

Ludów w 1848 r., po walkach i bitwie pod Książem, powstań­

cy tymi tajnymi lochami uciekali przed Prusakami.Obraca- 

my się tu jednak tylko w kręgu przypuszczeń.

Dr Bogacki, również zainteresowany tymi zagadnienia­

mi, poszukiwał znów ze studentam i w kościele franciszkań­

skim zamurowanego żywcem brata  zakonnego w tych cza-

nia, od Boga miłosierdzia prosi, wzdycha i ufa, żywy i umar­

ty, roku pańskiego 1764”. Studenteria i jej przewodnik opu­

kiwali więc mury kościoła i dawnego klasztoru, ale nic nie 

znaleźli.

Po prawej stronie przed ołtarzem  pofranciszkańskim 

znajdowały się drzwi prowadzące do lochów7, a dalej do zam­

ku. Wszystkie jednak próby nas -  jedenasto- i dwunastolet-

sach wojen szwedzkich. Mieszczanie śremscy w czasach wo­

jen ukryli swoje skarby w klasztorze franciszkańskim. Brat 

Onufry zdradził to jednem u ze Szwedów, który nie dochował 

tajemnicy, i wszystko się wydało. Szweda schwytano, ale nie 

przyznał się do kradzieży. Poddano go sądowi bożemu. Miał 

dowieść swojej niewinności przez zestrzelenie arm atą krzy­

ża z wieży kościoła farnego. W pamięci mieszkańców Śremu 

zachowało się miejsce na wzgórzu w Psarskim, gdzie ustawio­

na była arm ata, z której Szwed strzelił do kościelnego krzyża. 

Niewiarygodne, ale jednak udało mu się krzyż zestrzelić. 

Przez to uznany został za niewinnego. Brata Onufrego za to 

żywcem zamurowano. O tym makabrycznym zdarzeniu mówi 

czarna tablica z łacińskim napisem  w kościele. To podaję w7 

tłumaczeniu polskim: „Onufry z braci najgorszy, z grzeszni­

ków największy, od braci pamięci, od wszystkich przebacze-

nich dzieci próbujących tam się dostać spaliły na panewce z 

powodu ingerencji kościelnego, p. Syrka, który zawsze się zna­

lazł, gdyśmy już spuszczały nogi do lochów.

Drugim naszym dziecięcym pomysłem było założenie 

„Klubu Sportowo-Kościelnego”. Tń nie miałyśmy żadnych osią­

gnięć i wkrótce klub ten umarł śmiercią naturalną.

Nasze mamy należały także do Tow arzystwa Młodych Po­

lek. Z konkretnej działalności przypominam sobie urządza­

ną co roku „Wystawę Misyjną". Panowało takie przeświadcze­

nie, że każda Polka powinna choć jedną rzecz w ciągu swego 

życia uszyć lub wyhaftować dla kościoła. Najbardziej czynną 

w tej działalności była p. Lożyna, bratowa aptekarza - p. Ada­

ma Logi. Szyto więc ornaty, komeżki, powstawały piękne ha­

fty i koronki służące do celów liturgicznych: z pięknych ha­

ftów w ogóle słynęła Polska. Już po II wojnie światowej poi
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skie koronki były przedstaw iane na wystawie w  Szwe­

cji. Wzbudziły tam prawdziwy zachwyt. Po wystawie w Domu 

Katolickim na ul. P. Wawrzyniaka wszystkie eksponaty były 

wysyłane na nasze Kresy Wschodnie, gdzie istniały bardzo 

ubogie wiejskie parafie. Pomagano także misjonarzowi, ks. 

Leonowi Piaseckiemu2, pochodzącemu z Pyszącej k. Śremu. 

W 1933 r. ksiądz Piasecki odwiedził jedyny raz Polskę. Był 

też u nas w domu po kweście. Za otrzym aną pomoc, głównie 

z Polski, zbudował dziesiątki małych kościółków a pod wezwa­

niem Najśw. Serca P anajezua katedrę. W Indiach nazywano 

go „Lwem z Brahmaputry". Myślę, że ks. Leon Piasecki był naj­

wybitniejszym śremiakiem 20-lecia międzywojennego.

Oprócz ks. Piaseckiego gościła w naszym domu, także po 

kweście, błogosławiona Siostra Urszula Ledóchowska. Do za­

łożonej przez Nią szkoły gospodarczej w Pniewach chcieli 

mnie Rodzice posłać. Któregoś dnia zawitał też o. pasjonista. 

Pasjoniści znani są z bardzo surowej reguły, a on promieniał 

radością i mówił Ojcu, że jest szczęśliwy.

W 1930 r. w Kartaginie w  Afryce odbywał się Kongres 

Eucharystyczny. Zainteresowanie nim było ogromne. Z Pol­

ski pojechała bardzo duża grupa biskupów z prymasem, ks. 

kardynałem Hlondem oraz licznymi wiernymi.

Ze Śremu pojechał ówczesny nasz proboszcz, ks. prałat 

Teodor Taczak, i moi Rodzice. Zdaje się, że ze Śremu były jesz­

cze jakieś osoby, ale ich nazwisk nie pamiętam.

Z opowiadań Rodziców po powrocie z 6-tygodniowego 

pobytu we Włoszech i Kartaginie zapamiętałam incydent z 

Katedry w  Kartaginie. Miejscowe dzieci stały tam  w kolejce 

do spowiedzi. Zachowywały się bardzo niesfornie: gadały, 

szturchały się, podśmiechiwały itd. Z konfesjonału co chwila 

wyskakiwał ksiądz słuchający spowiedzi i dawał poszczegól­

nym łobuziakom sążnistego klapsa, po czym wracał, by dalej 

spowiadać. Rodzice opowiedzieli o tym incydencie uczestni­

czącemu w kongresie o. Włodzimierzowi Ledóchowskiemu, 

bratu błogosławionej Urszuli, który był generałem  0 0 . jezu­

itów.5 I usłyszeli zaskakującą od niego odpowiedź.

„Trudno, aby dzieci nie zachowywały się swobodnie w 

Domu swego Ojca”. Zaznaczam, że ta  odpowiedź była wygło­

szona około 70 lat temu.

Jeszcze długo po powrocie nie mogli się Rodzice pogo­

dzić z postępkiem jednej z pątniczek, prostej wiejskiej kobie­

ty. Przechodząc przez gaj pomarańczowy, zerwała pom arań­

czę i schowała do kieszeni. Gdy zwrócono jej uwagę, że to kra­

dzież, odpowiedziała: „to dła naszego kardynalika" (ks. A. 

Hlonda). Tak to więc według niektórych cel uświęca środki. 

Jednym z osobliwych w ydarzeń podczas tej pielgrzymki był 

wyjazd na pustynię i próby jazdy na wielbłądzie - teraz, gdy 

masowo organizowane są wycieczki zagraniczne, to norm al­

ne, ale wtedy to była rzadkość. Z Afryki przywieźli Rodzice 

złotą koronkową bransoletę, tzw. rękę Fatmy - córki Maho­

meta, fezy dla przyjaciół oraz „czarczafy”, które noszą tam ­

tejsze kobiety na twarzy. Po przyjeździe do domu i dokład­

nym obejrzeniu fezów okazało się, że mają metkę produkcyj­

ną  z Łodzi.

Ks. Taczak, niestety, okazał się nie bardzo miłym współ­

towarzyszem. Niezwykle towarzyski, elegancki oraz bardzo 

zwracający uwagę na formy zachowania prałat, na dłuższą 

metę był nie do zniesienia ze swymi ciągłymi uwagami ro­

bionymi dorosłym przecież ludziom. Uczestnicy pielgrzymki 

namówili więc go, aby skorzystał z okazji i udał się w drodze 

powrotnej do Oberammerga w Niemczech, gdzie właśnie od­

bywały się słynne „Misteria Męki Pańskiej”. Podstęp się udał i 

wszyscy odetchnęli, że nie mają ze sobą guwernera.

Ks. prałat Taczak był bratem gen. Stanisława Taczaka, czo­

łowej postaci Powstania Wielkopolskiego. Ze Śremu przeszedł 

ks. prałat do Poznania, gdzie był proboszczem w kościele św. 

Marcina. Zmarł nagle podczas wojny w Warszawie w  bramie 

domu (przypis).

Po powrocie z tego dalekiego wojażu do dom u Ojciec 

krzyknął: „Po co myśmy tak daleko wyjeżdżali, jeśli w  domu 

tak pięknie”.

Po odejściu ks. Teodora Taczaka na  nową placówkę do 

Poznania dostaliśmy nowego proboszcza. Został nim ks. dzie­

kan Stanisław Michalski, pochodzący z blisko Śremu położo­

nej Podrzekty - obecnie dzielnicy Dolska. Był to ogromnie 

przez wszystkich kochany i łubiany duszpasterz. Należał do 

Rady Prymasowskiej (siedziba prym asa Hlonda mieściła się 

w tedy w Poznaniu), gdzie złożył w niosek - sugerował, że 

wszystkie te fiolety i purpury powinni nosić młodzi księża, a 

w  miarę otrzymywanych wyższych godności kapłani winni 

nosić się coraz skromniej. Był to pogląd w prost rewolucyjny.

Radca Michalski poza służbą bożą był rozmiłowany w 

ogrodnictwie. Nosił zawsze przy sobie nóż - okulizator, z któ­

rego nawet na wizytach w zaprzyjaźnionych domach czynił 

często użytek. Pierwszy raz w życiu widziałam w Śremie przed 

probostwem piękny okaz Ricinus cammunis (rycyna), co 

wyglądało bardzo efektownie.

Przed proboszczowaniem w Śremie był ks. radca w Za­

niemyślu. Tam posadził aleję lipową prowadzącą do kościoła. 

Drzewa się wspaniale rozrosły i stały się prawdziwą ozdobą 

Zaniemyśla.

Bogna MIERZEJEWSKA

'-Franciszek Malinowski był prezesem „Mętów Katolickich”. 

Prezesem Akcji Katolickiej w powiecie śremskim był hr. Stanisław 

Żółtowski, ożeniony z p. Ronikier. Gospodarzył w pobliskim Ka- 

dzewie.

2-Ks. Piasecki urodził się 26 III 1889 z ojca Wojciecha i matki 
Marianny z domu Osińskiej. Chrzcił go ks. Piotr Wawrzyniak. Było 
tam 12 dzieci, z czego 3 poświęciło się służbie Bożej. Żył 69 lat, w 
tym 44 lala w zgromadzeniu salezjańskim. 35 łat pracował na 
misjach w okręgu Assam w Indiach.

'-Generał 00 . jezuitów był tzw. „Czarnym Papieżem” w odróż­
nieniu od „Białego Papieża”, czyli Ojca św. - papieża.

Foto: Wnętrze kościoła pofranciszkańskiego przed 1939 r.
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C Z Y IE  S Ą  D Z IE C I?
Rodzice, którzy zaspokajają swoje pragnienia przez niezależ­

ną twórczą działalność, nie tylko akceptują siebie, ale też nie po­

trzebują szukać zaspokojenia swych pragnień w określonych za­

chowaniach swoich dzieci. Każdy z rodziców musi sobie postawić 

pytanie: „Czy podoba mi się człowiek, którym jestem?”. Gdy rodzic 

doznaje braku zadowolenia z własnych osiągnięć, przeżywa brak 

własnej wartości i musi ją czerpać z tego jak inni oceniają jego dzie­

ci, będzie bardziej wymagający i mniej akceptujący wobec nich - a 

szczególnie wobec tych zachowań, które według jego obaw ukazy­

wałyby go jako ojca czy matkę w złym świetle.

Wychować «Dobre dzieci” - uczące się w szkole, mające powo­

dzenie w życiu towarzyskim, zwycięskie w sporcie, religijne itp. - 

stało się dla takich rodziców symbolem ich wartości. Potrzebują 

tego, by móc być dumnymi ze swoich dzieci i potrzebują tego, by 

ich dzieci zachowywały się 

w  sposób, który ukaże ich 

w oczach innych ludzi j ako 

dobrych rodziców. Wielu z 

nich posługuje się swoimi 

dziećmi, by zapewnić so­

bie szacunek i poczucie 

w łasnej wartości. Często 

uspraw ied liw iają  swoje 

usiłow ania ukształtow a­

nia swych latorośli według 

określonego wzoru, trady­

cji, mówiąc: „To są moje 

dzieci?” albo „Czy rodzice 

nie mają prawa oddziały­

w ania  na  swoje w łasne 

dzieci w sposób, jaki uwa­

żają za najlepszy?”. Rodzi­

ce potrafią zmienić siebie 

i zmniejszyć liczbę zacho­

wań, które są dla nich nie 

do przyjęcia gdy dojdą do 

przekonania, że ich dzieci 

nie są ich własnością, nie 

stanowią dalszego ciągu ich samych, że są odrębne, niepowtarzal­

ne, jedyne.

Wielu rodziców widzi i szuka bliskości przede wszystkim u swo­

ich dzieci, zamiast u współmałżonka. Zachowanie dzieci dla nich 

m a o wiele za duże znaczenie. Sądzą oni, że dzieci trzeba ustawicz­

nie obserwować, prowadzić za rączkę, przewodzić im, oceniać. 

Bardzo trudno im przychodzi wybaczyć dzieciom popełnione błę­

dy albo potknięcia.

Efektywni rodzice uważają za najważniejszą więź małżeńską, 

pozwalają oni swoim dzieciom na większą niezależność. Nie inwe­

stują wyłącznie w dzieci. Skłaniają się do poglądu, że dzieci mają 

swoje własne życie i powinny korzystać więcej ze swobody, by same 

siebie kształtowały. Są do dyspozycji, gdy dzieci ich potrzebują, ale

nie odczuwają silnej potrzeby mieszania się w ich życie, narzuca­

nia się im, gdy nie są wzywani. Z pewnością troszczą się o nie, ale 

bez lęku. Interesują się, ale nie są natrętni. Częściej bywają rozba­

wieni aniżeli zmaltretowani ich przywarami.

Rodzice, których więź małżeńska jest dla nich niezadowalają­

ca, trudno akceptują decyzje własnych dzieci, jest to spowodowa­

ne tym, że te z dzieci czerpią radość i zaspokojenie więzi, której nie 

znajdują w relacjach małżeńskich.

Każdy z nas musi sam zadbać o własne szczęście. A dla dziec­

ka największym szczęściem jest posiadanie szczęśliwych, zadowo­

lonych z życia rodziców.

Chciałabym przytoczyć tutaj rozmowę matki z córką, zaczerp­

niętą z książki W. Eichelbera ,Jak wychowywać szczęśliwe dzieci".

Matka próbowała wciąż wpłynąć na życie córki a ona riie chcia­

ła się zgodzić z matczyną 

receptą. W końcu zapytała 

matkę: Jak ie  masz prawo 

do tego, żeby mi mówić jak 

mam żyć?”. Matka odpo­

wiedziała: J a k  to? Przecież 

kocham cię, chcę dla ciebie 

jak najlepiej, nie chcę żebyś 

popełniła te same błędy co 

ja kiedyś. Wychowałam cię 

i n ie chcę, żeby się to 

w szystko zm arnow ało”. 

Wtedy córka na to: „To za 

m ało m am o”, „Jak to za 

mało, czego ty jeszcze ocze­

kujesz?” - pyta zaskoczona 

matka. Jednej podstawo­

wej rzeczy” - mówi córka. 

Pod jednym  w arunkiem  

byłabym skłonna przyjąć 

twoją receptę na życie: gdy­

byś była szczęśliwa. A sko­

ro nie jesteś, o czym prze­

cież obie wiemy, to powin­

naś dać mi prawo do szukania mojej drogi, szukania mojego szczę­

ścia i popełniania moich błędów.

Dziecko ma prawo stać się tym, czym stać się może, choćby to 

było bardzo różne od oczekiwań rodziców, albo od przedstawio­

nych mu wzoroów. To jest jego niezbywalne prawo.

SZANOWNI PAŃSTWO

STWORZYLIŚCIE ŻYCIE, TERAZ POZWÓLCIE DZIECKU JE MIEĆ. 

POZWÓLCIE JEMU SAMEMU ZADECYDOWAĆ, CO ZROBI 

Z ŻYCIEM, KTÓRYM JE OBDARZYLIŚCIE.

D. DZIUBA 
pedagog
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List z podróży

Maroko bliskie i zarazem  

dalekie cz. II
M arrakesz - początk i tego  m iasta  k ron ik i n o tu ją  n a  

ro k  1060. M arrakesz jes t o toczony  i jakby o d g rodzony  

o d  p u sty n i w ysokim  m urem . Do m iasta  w iedzie  w iele  

słynnych b ram . O toczony gó ram i A tlasu i po łożony  n ie ­

daleko  pustyn i, je s t jakby w ie lką  b ra m ą  zam ykającą czer­

w o n e  M aroko. M iasto jes t p e łn e  zabytków i luksusow ych 

ho te li, jed en  z n ich  je s t szczególnie znan y  - luksusow y 

h o te l „M am ounia” z w y stro jem  m au re ta ń sk im  z b ase ­

nam i, p a lm am i i kw ietnym i gazonam i. Tu odpoczyw ał, 

p isa ł sw oje p am ię tn ik i i m alow ał o b razy  W inston  C hur­

chill.

N ow oczesne dzieln ice i p ięk n e  w ille o  a rch itek tu rze  

francusk ie j, do m y  to n ą  w  c ien iu  d rzew  o liw kow ych i 

palm . W szystko to  sp raw ia , że m im o p u sty n n e g o  klima-
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tu  jes t tu  u p a ln ie , lecz zaw sze świeżo. N ajw iększą jed ­

n ak  a trak c ją  jes t Plac Dżema El Fna, jes t jednocześn ie  

ta rg iem , m iejscem  gdzie m o żna podziw iać p o p isy  w szel­

kich arty stów  - „sztuczek i cudów ”. Podziw iałem  w  gro ­

n ie  gapiów  i c iekaw skich  zaklinaczy węży. Z aklinacz co 

chw ilę  pochyla ł się n ad  w ork iem  ze skóry, skąd  w ypeł­

zały czarn e  kobry . P ro s ta  m elo d y jk a  z fu jark i jego po ­

m ocnika, k ilka  u d e rz e ń  w  b ęb en k i i już węże pow oli ko­

łyszą się w  ta k t  m uzyki, o p a r te  o g o n em  o  ziem ię. Zafa­

scynow any i zachw ycony w ystęp am i p rzeróżnych „arty ­

stów ”, w ca le  n ie  zw raca łem  uw ag i n a  k rzy k  i g ło śn ą  

m uzykę a ra b sk ą  p ły n ącą  z głośników. Na k rań cach  p la ­

cu w ie lk ie  n a m io ty  - k aw ia rn ie . W ich  c ien iu  a m a to r  

h e rb a ty  m iętow ej lub kaw y może pozw olić się ostrzyc

w ędrow nem u golarzow i lub dać  zarob ić  czyścibutowi bu ­

tów.

Tuż o b o k  p lacu  zn a jd u je  się je d n a  z najw iększych 

m ed in  św ia ta  - dzieln ica hand low a. W ąskie uliczki osło ­

n ię te  cien iem  liści palm ow ych i m at, poprzerzucanych  

n a  p rę tach  łączących ta ra sy  przeciw ległych dom ów. Nie­

k tóre z u liczek o k u p o w an e  przez ciasne  sk lepik i z ło tn i­

ków, in n e  farb iarzy  wełny, kowali, bądź  h an d la rzy  b o ­

ga to  zdobionej po rce lan y  i fajansu. I tu  m alow nicze za
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w yciągiem  krzesełkow ym . Miałem 

m o ż n o ść  p o d z iw ia ć  n a jw y ż sz y  

szczyt Atlasu W ysokiego - Tubhal 

(4 .1 6 5  m n .p .m .) . P a m ią tk o w e  

zdjęcie, podziw  ian ie  gór, zjazd ko­

le jk ą  d o  cen tru m , o b iad  w' h o telu , 

za k u p  p a m ią te k  i p o w ró t p rzez  

M arrakesz d o  Safi.

W  listach  z podróży, chciałem  

podzielić  się w rażen iam i z pobytu  

w  M aroku, gdzie m iałem  m ożność 

podziw iać  jego  p ięk n o , egzotykę 

i ku ltu rę .

Jak  ła tw o p rzen ieść  się w' cza­

sie i p rzestrzen i p rzek o n a łem  się 

osobiście. W ystarczyło kilkanaście 

godzin  i już znalaz łem  się n a  śrem- 

skiej z iem i,na  jez io rańsk im  targ o ­

w isku  w  tak im  naszym  śrem skim  

suku.

A n d rze j BARANIAK

u łk i w y p e łn ia  ró żn o b arw n y , w ie lo języczny  tłum . 

B ędąc kilkanaście razy  w  M arrakeszu podziw  ia łem  o d ­

ległe szczyty W ysokiego Atlasu. M oim  m arzen iem  było 

k iedyś tam  po jechać . P ew nego  d n ia  ro d z in k a  zab ra ła  

m n ie  n a  w ycieczkę d o  O ukaim edem  - 26 6 0  m  n .p .m . cen ­

tru m  sportów  zim ow ych w M aroku. To tak ie  nasze  Za­

k o p a n e  - do ta rliśm y  tam  sam ochodem , a  później w  górę

Foto archiwum autora
1. Mury otaczające Marrakesz
2. Bramy - baszty
3. Plac Djoma El Fna
4. Widok na Atlas Wysoki
5. Parking w Oukaimeden
6. Wyciąg w górach Atlasu Wysokiego
7. Podziwianie szczytów Atlasu Wysokiego.
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Wycieczka rowerowa

Szlakiem architektury drewnianej (II)
Śrem - Gaj - Btociszewo ■ Golębin Stary - Szoldry ■ 
Grzybno ■ Żabno - laszkowo - Góra ■ Śrem (ok. 45 km)

D ruga w ycieczka row ero w a sz lakiem  arch itek tu ry  

d rew n ian e j p row adzi p rzez  te re n  leżący n a  pólnocny- 

zach ó d  o d  Ś rem u i leżący w  gm inach  C zem piń i B rodn i­

ca. T rasa  jes t ła tw a  i p rz y je m n a  d o  jazdy, bow iem  nie 

m a  w iększych w zn iesień . N iestety  b ra k  także w iększych 

kom pleksów  leśnych  i zb iorników  w odnych , gdzie m oż­

n a  by w ypocząć.

W yruszam y ze Ś rem u k ieru jąc  się w  s tro n ę  szp ita la  

a  później now ego  o sied la  H elenki. W krótce m ijam y po li­

g o n  w ojskow y i w ieś Gaj. P rzy  d ro d ze  zw raca  uw agę, 

sto jący  p rz e d  jednym  z gospodarstw , duży krucyfiks z 

lu d o w ą rzeźbą  C hry stu sa  p o chodzącą  p o d o b n o  z XVIII 

w. Pobocze d rog i z Gaju d o  sąsiedn iego  B łociszew a po ­

ra s ta  a le ja  z ło żo n a  z p o n a d  200  okazałych kasztanów ,
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kilku  klonów , lip  i jaw ora. C ala ale ja  u z n a n a  zosta ła  

za  po m n ik  przyrody.

P rzy  skrzyżow aniu  dróg w  Blociszew ie sto i d rew n ia ­

ny  kościół św. M ichała A rchan io ła  w zn iesiony  p rzed  1736 

r. J e s t to  trzec i kościół sto jący  w  ty m  sam ym  m iejscu. Po­

p rz e d n ie  św ią tyn ie  zap ew n e  także hyły  zb u d o w an e  z 

d rew n a . Kościół je s t b u d o w lą  o  k onstrukcji szkieletow ej, 

a  w o ln ą  p rzes trzeń  m iędzy  belkam i w y p ełn io n o  gliną.

Nie w idać tego  n a  zew n ą trz , ściany o szalow ano  deska ­

mi. O dm ienn ie  p rezen tu je  się w n ę trze  kościoła, tu ta j ca­

łość  ścian p rzy k ry to  tyn k iem . P rz y legająca  n iew ie lk a  

w ieżyczka z z eg a rem  p o k ry ta  je s t  b lach ą , n a to m ia s t  

n aw a  kościelna p o sia d a  pokrycie  łupkow e, o becn ie  co­

ra z  rzad sz e . We w n ę trz u  zw raca  u w ag ę  p o lic h ro m ia  

w y k o n an a  w  o kresie  m iędzyw ojennym  przez  znanego  

m a la rz a  W acław a T aranczew sk iego . Z espó l kościelny 

d o p e łn ia  sto jąca ob o k  dzw o n n ica  o raz  kap lica  ro d o w a 

Kęszyckich, daw nych  właścicieli Blociszewa.

O puszczam y w ieś i d ro g ą  asfa ltow ą o b o k  cm en ta ­

rz a  jedziem y do  G o lęb ina  S tarego . W śród now ej zabu ­

dow y blokowej, p rzed  daw nym  dom em  k u ltu ry  sto i rzeź­

b a  p rzed staw ia jąca  w iejskich m uzykantów . To p am ią t­

k a  n aw iązu jąca  d o  odbyw anych  coroczn ie  w  p aździe r­

n iku  T urnieju D udziarzy W ielkopolskich. W końcu  wsi 

w śród  d rzew  ukazu je się kościół NMP W niebow ziętej p o ­

chodzący z 1670 r. Tym razem  jes t to  d re w n ia n a  bu dow ­

la  o  k o n stru k c ji zrem bow ej p o sa d o w io n a  n a  ceglanej 

podm urów ce. D achy p o k ry to  n ie s te ty  n o w ą  blachą. Ład­

n ą  sylw etkę barokow ego  kościoła zak łóca n ieco  m u ro ­

w an a  n eo ren esan so w a  p rzybudów ka z 1882 r. m ieszczą­

ca  k ry p tę  g ro b o w ą Szoldrskich. Leżący ob o k  p a rk  są­

siadu je  z zabudow an iam i fo lw arcznym i gdzie znajdu ­

je się duży spichlerz . J e s t o n  b u d o w lą  m u row aną, ale 

p o sia d a  in teresu jący  d e ta l drew niany . Wejście do  bu ­

d ynku  prow adzi p o p rzez  schody  z gale ry jk ą  p rzykry ­

tą  daszkiem .

Opuszczam y fo lw ark  i w racam y przez w ieś do  krzy­

żówki p rzy  kapliczce. T rasa  n asza  p row adzi te ra z  do 

G orzyczek. Z ad b an a  w ieś n ie  m a  p ra w ie  budynków  

drew nianych . W p a rk u  kra job razow ym  tuż p rzed  dw o­

rem  ro śn ie  je d e n  z w iększych w  W ielkopolsce p la ta ­

nów  k lonolistnych  o  obw odzie  6 5 0  cm.
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Po w yjeździe  z p a rk u  k ieru jem y  się szosą  początko ­

w o w  s tro n ę  Nowego G ołębina, by tuż p rzed  w sią  sk rę ­

cić w  p o ln ą  d ro g ę , k tó ra  d o p ro w ad z i n a s  d o  Szołder. 

P rzejeżdżam y p rzez  w ieś, n a  końcu której w znosi się roz­

legły p rzeb u d o w an y  dw ór z XVIII w. Po k ilku  dalszych 

k ilom etrach  osiągam y G rzybno. Mijamy ładn ie  u trzym a­

ny  p a rk  z dw orem , siedzibą  Z espołu  Szkół Rolniczych. 

D roga p row adzi m iędzy  staw am i ry b n y m i i k ieru jem y  

się do  Ż abna. Już  z d a le k a  u k azu je  się w ysoka w ieża  ko­

ścioła. C e n tru m  w si to  n iew ielk i p lac  zam k n ię ty  od  pó ł­

nocy  te re n e m  kościelnym  z cm en tarzem .

Kościół św. Ja k u b a  pochodzi z 1789 r. W cześniejsze 

kościoły także d re w n ia n e  sp łonęły , p ie rw szy  z 1431 r. 

u leg ł p o ża ro w i w  1526 r, ko le jny  p rz e trw a ł dłużej bo  

oko ło  2 5 0  lat. O becny kościół je s t bu d o w lą  o  k o n stru k ­

cji sum ikow o-łątkow ej. W w oj. p o zn ań sk im  p o d o b n ą  

ko n stru k c ję  p o sia d a  jeszcze ty lko  je d e n  kościół. Należy 

o n a  d o  b a rd zo  sta rych , w  te n  sp o só b  b u d o w an o  ch a ty  

już p o n a d  7 0 0  la t p .n .e . n a  te re n ie  g ro d u  w  B iskupinie. 

Nie u d a  nam  się zobaczyć sum ików  oraz  łą tek , u k ry te  są 

p o d  deskam i, k tó rym i oszalow ano  św iątynię . Od s tro n y  

p o łudn iow ej w zn o s i się  w y so k a  3 -kondygnacy jna w ie­

ża  z zegarem . W nętrze  kościoła m a  jed n o lite  b arokow e

w yposażenie  pochodzące  z o k resu  budow y. Przy b ram ie  

kościelnej n iew ielk i b u d y n ek  d rew niany , k ry ty  gon tem  

pełn iący  ro lę  m agazynu.

O puszczam y Ż abno  d ro g ą  p row adzącą  d o  Brodnicz- 

ki i dalej przez  E ste rp o le  i Ludw ikow o do jeżdżam y do 

Jaszkow a. W C en tru m  Hipiki m o żn a  zam ien ić  ru m ak a  

sta low ego  n a  p raw dziw ego  i odbyć m ałą  w ycieczkę po 

okolicznych lasach i łąkach  Rogalińskiego P arku  Krajo­

b razow ego .

G dy już w rócim y n a  swój u lu b io n y  ro w er tra sa  do ­

prow adzi n as  d o  Góry. W  zab udow an iach  folw arcznych 

w 'arto  zw rócić uw agę n a  sp ich le rz  o  ko nstrukcji szkiele­

towej. P rz es trzeń  m iędzy  belkam i w y p ełn ia  cegła, p ię ­

tro  o b ieg a  p o d w ieszo n a  d re w n ia n a  galeria . P rzed  fol­

w ark iem  przy  d ro d ze  w znosi się, w ie lo k ro tn ie  opisyw a­

ny, krzyż z 1752 r.

O sta tn i o dcinek  tra sy  to  zjazd z Góry, o b o k  cen tru m  

rad iow o-telew izyjnego, d o  Psarskiego. I jużw Jaściw ie je­

steśm y w  dom u.

tekst i zdjęcia  
Zbigniew  SZMIDT

1. Gaj
2. Bfociszewo
3. Gołębin Stary
4. Żabno
5. Góra



TEATRALNY „SZC ZYT” 

W  Ś R E M IE
W  c z w a r te k  28 maja 1998 r. o d b y ła  s ię  w  Ś re m ie  o tw a r ta  p ró b a  g e n e ra ln a  w id o w is k a  p le n e ro w e g o  

T e a tru  Ó s m e g o  D n ia  p t. „S z c z y t” , b o is k o  s z k o ln e  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  o k a z a ło  s ię  m ie js c e m  

n ie z w y k le  te a tra ln y m .

N a z w a łe m  to  ż a r to b liw ie  ś re m s k ą  p ra p re m ie rą  ś w ia to w ą , p o w s ta ł n a w e t s to s o w n y  p la k a t n a  tę  

o k o lic z n o ś ć , k tó ry  t ra f i ł  d o  te a tra ln e g o  a rc h iw u m .

O f ic ja ln a  ś w ia to w a  p re m ie ra  „ S z c z y tu ” m ia ła  m ie js c e  2 c z e rw c a  w  S z to k h o lm ie  i s ta ła  s ię  

w y d a rz e n ie m , z a c h w y c a ją c  w id z ó w  i z d o b y w a ją c  u z n a n ie  k ry tyk i.

N a s tę p n ie  „S z c z y t” b y ł p re z e n to w a n y  w  K a to w ic a c h  n a  M ię d z y n a ro d o w y m  F e s tiw a lu  A  P a n t, a 2 5  

c z e rw c a  w id o w is k o  u ś w ie tn iło  M ię d z y n a ro d o w y  F e s tiw a l T e a tra ln y  M a lta  ’9 8  w  P o z n a n iu . W  im ie n iu  

T e a tru  Ó s m e g o  D n ia  i w ła s n y m  s e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  D y re k c ji L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  za  

u m o ż liw ie n ie  te a tra ln e g o  ś w ię ta  w  n a s z y m  m ie ś c ie ; b y liś m y  p ie rw s z y m i w id z a m i n ie z w y k łe g o  

p r z e d s ta w ie n ia  o  p r a w d z iw y m  o b l ic z u  lu d z i  w y w y ż s z o n y c h  p r z e z  w ła d z ę  i p ie n ią d z e ,

0  n ie b e z p ie c z n y m  p rz e s u w a n iu  g ra n ic  w o ln o ś c i,  i o  n a s  s a m y c h  - d z is ia j w  Ś re m ie , a  m o ż e  ju tro  

w  E u ro p ie ...

1 ta k  ju ż  z o s ta n ie .

Andrzej PAKULSKI

PREMIEROWE RECENZJE 

I.

„«Szczyt», alegoryczna rozpraw a o wzajem nych rela­

cjach m ożnych tego św iata i m aluczkich, p o d an a  w  stylu 

«technoshow», okazał się czytelny dla m iędzynarodow ej 

publiczności i rów nocześnie zachw ycił s tro n ą  w izualną. 

Im pulsem  do pow stania spektaklu były dla artystów  Teatru 

perw ersy jne sceny ze światowego szczytu na  tem at głodu, 

w  czasie którego otyli politycy szturm ow ali stoły uginają­

ce się od  jadła. Stąd w  «Szczycie» takie odrażające figury 

reprezentantów  władzy. [...]

Do przedziw nej procesji artystów  dołączył w  pew nej 

chw ili inw alida n a  wózku i właściwie n ik t z w idzów  nie 

w iedział, czy należy  do  spek tak lu  czy n ie. Pozwoliło to 

uśw iadom ić publiczności, iż o n a  także jest przedm iotem  w 

tej grze.”

(P io tr Cegielski „Gazeta W yborcza” - Sztokholm , 2 i 3 

czerw ca 1998)

II.

J a k  zwykle w  historii «Ósemek», w idowisko jest reali­

zacją zbiorową. Pow stało z inspiracji telew izyjną w iado­

mością na  tem at pew nego szczytu pośw ięconego proble ­

mowi głodu, obrazow anej zdjęciami z w ytw ornych biesiad 

jego uczestników.

Tematem «Szczytu» jes try tu a ł rządzenia, bycia władzą, 

bycia wywyższonym. «Szczyt» analizuje sam oubóstw ienie 

człowieka w yniesionego przez w ładzę i pieniądze. «Szczyt» 

jest też rozpraw ą o podziale św iata n a  możnych i malucz­

kich. Można więc w  nim  odnaleźć także echa lęków zamoż­

nej zachodniej Europy, k tóra niezbyt chętnym  okiem  pa­

trzy n a  zakusy biedniejszych kuzynów pragnących uszczk­

nąć coś d la  siebie z jej dobrobytu.

Sugestyw ność wizji zaproponow anej przez «Ósemki» 

polega na  tym, że te a tr  wciąga do spektaklu widzów (...), 

którzy z początku kokietow ani dw orskim i ukłonam i, desz­

czem złotych cekinów i fajerwerków, potem  staną się świad­

kam i rozpasanej uczty, celem  karabinów  m aszynowych
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i w yrzutni rakietow ych, by w  końcu, gdy M andaryni odja­

dą, poczuć solidarność z sam otnym , zataczającym  się bie­

dakiem , który dobytek życia mieści w  dwóch plastykow ych 

torbach.

«Ósemki» p a trzą  n a  nasze wejście w  struk tu ry  europej­

skie z ironią. Je d n a  ze scen «Szczytu» przedstaw ia przyby­

cie «ubogiego krew nego# (...), k tóry przybyw a n a  dziwacz­

nym  bicyklu napędzanym  silą własnych m ięśni. [...] I choć 

zostanie dopuszczony do uczty, gdzie n a  półm isku w  tań ­

cu «go -  go» wdzięczy się m łode dziewczę, to będzie zupeł­

nie b ezradny  w obec opancerzonych  «czterech jeźdźców 

Apokalipsy#, za którym i zataczając się próbuje gonić z dwo­

m a plastykow ym i torbam i. (...)

W izja «Ósemek» jest bliska gorzkiej praw dy”

(D anuta Lubina-Cipińska „Rzeczpospolita” - Katowice, 

14 czerw ca 1998).

III.

„Teatr Ósmego Dnia n ie m a problem ów  z pokonaniem  

b a rie r  językow ych i kulturow ych. T eatr ten  s ta l się m i­

strzem  w  opanow yw aniu  p rzestrzen i (...), n a  wysokich 

konstrukcjach nadjeżdżają przedstaw iciele władzy, w  prze­

rysow anych stro jach , żądni naszej uwagi. (...) Nagle na  

w ysok im  m eta low ym  ro w erze  w jeżdża p rzedstaw ic ie l 

ludu. Początkowo napotyka n a  w zgardę władców, niem niej 

po rozdzieleniu im  orderów  jest o w iele milej widziany.

Punktem  kulm inacyjnym  p rzedstaw ien ia  jest w jazd 

w ysokiego, pokrytego folią plastykow ą stołu, n a  którym

leży p iękna, p raw ie naga  tancerka. W szyscy jej pragną, 

wszyscy chcą kaw ałka jej piękna. Przez chwilę w ydaje się, 

że podział będzie sprawiedliwy, wszyscy jednorazow o po­

żerają upragnioną. Dochodzi jednak do walki - b ron ią  są 

błyszczące zabawki, kolorowe karabiny.

Teatr Ósmego Dnia opanow ał tru d n ą  sztukę przem a­

w ian ia  do wielu i rob ien ia  światowego show  w  połączeniu 

z w ażnym  politycznym  przesianiem .”

(Danjel A ndersson „Dagens N yheter” - Sztokholm, 4 

czerw ca 1998 r.)

IV.

„Teatr Ó sm ego D nia w  czasie trw an ia  uroczystości 

«Sztokholm stolicą ku ltu ry  ’98» - w ybrał Stare Miasto na  

entuzjastycznie przyjętą światową prem ierę nowego przed­

staw ienia (...), w  którym  śm iało krzyżują się form y sztuki: 

scenografia łączy się z instalacjam i, taniec z cyrkiem i bła­

zenadą. W plastyce m ieszają się podobne elem enty. Być 

może n iestosow ne jest pytanie o to, czy ogląda się widowi­

sko, show, teatr? (...)

Teatr Ósmego Dnia opanow ał sztukę balansu. (...)

Upajający balet rozgryw a się wzdłuż i w szerz wśród 

publiczności, zostaliśm y w ciągnięci w  radość  tw orzenia 

oraz artystyczną śmiałość. Ta bogata, w izualna, fizyczna, 

bezstronna sztuka trafiła  tam  gdzie oziębła sztuka koncep­

tualna chybia - p rosto  w  zmysły.”

(Jessica Kempe „Dages Nyheter” - Sztokholm, 4  czerw ­

ca 1998 roku)

Zycie na szczycie
Niespodziew anie do dyspozycji śrem skich wielbicieli 

tea tru  a lternatyw nego  udostępn iono  widowisko, którego 

p rem iera  odbyła się 2 czerw ca w Sztokholmie.

W szyscy zain teresow ani o sta teczną fo rm ą p rzedsta ­

w ien ia  p lenerow ego grupy teatralnej, k tóra dala  początek 

polskiem u nu rto w i te a tru  kontestacy jnego  m ają  okazję 

nadrob ić zaległości 25 czerwca podczas Festiwalu Teatral­

nego Malta ’98.

28 m aja około  godz. 22 .00  obszar, k tórego gran ice 

w yznaczone zostały przez boisko szkolne - dziedziniec Li­

ceum  O gólnokształcącego stanow ił przestrzeń  tea tra ln ą  

zbiorow ej im prow izacji ak torów  pozn ań sk ieg o  T eatru  

Ósmego Dnia.

Zgrom adzona publiczność, nieprzypadkow a, cierpli­

w a, za ję ła  „bezp ieczne” m iejsca, um ożliw iające b ierny  

udział i sk rom ną obserw ację w idow iska, które jak wszy­

scy przypuszczali in tensy w n ie  zadziała na  zm ysły i w y­

obraźnię, głęboko zaangażuje i z pewnością n a  chwilę spo­

w oduje u tra tę  rów now agi, u tru d n ia jąc  bezkonflik tow o 

pow itać kolejny w schód słońca.

Tak też się stało, tru d n o  bow iem  było myśleć o jutrzej­

szych klasówkach i jednocześnie obcować z ruchem , dźwię­

kiem, akcją, obrazem  przestrzennym , będącym  nośnikiem  

odważnych, zdecydowanych, rozgoryczonych wizji w raż­

liwych i przenikliwych obserw atorów  realizujących spek­

tak l do tyczący  „p ro b lem u  w sp ó łczesn eg o  św ia ta” pt. 

„Szczyt". Ukryci w ciemności majowej nocy, wszyscy zgro­

m adzeni, zm uszeni do posłuszeństw a wobec tego co wi­

dzą i słyszą, stopniow o ulegali dom inacji bohaterów, wo­

dzów, dyktatorów, oczarowani rozm achem , pięknem , pew ­

nością siebie figur stanowiących silę i m ądrość ludzkości. 

Tych wszystkich będących na  szczycie w łasnym , naszym, 

uśm iechających się do nas z sam ej góry, bezw stydnie ra ­

dosnych i wolnych n a  swój użytek i nasze życzenie. Zmu
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szeni do system atycznej prezentacji, utrw alającej wi­

zerunek silnej władzy, wodzowie - bogowie na  oczach i przy 

pom ocy publiczności tw orzą w łasny, aktualny, zgodny z 

oczekiw aniam i podglądaczy system  w spółistn ienia a  kon­

k re tn ie  otrzym anej lub przywłaszczonej i sztucznie pod­

trzym ywanej możliwości globalnego rządzenia, sądzenia, 

narzucania, decydow ania. Stw orzeni n a  obraz i podobień ­

stw o nas sam ych ucztują, konsum ują, kaleczą, profanu ją i 

przywłaszczają wszystko stanow iące przejaw' autentyczno­

ści, uczciwości i niezależności. D efraudują zastane, niewy­

godne, m ało  efek tow ne, in tu icy jn ie  rea lizow ane przez 

wszystkich granice etyczne, m oralne, będące kulą u nogi 

d la  każdego lidera, działacza śniącego o  biesiadow aniu w  

gronie  decydentów. Stanow iąc elitarny  klub w ym agają od 

potencjalnych członków i następców bezw zględnego pro ­

fesjonalizm u w  tw orzeniu w izerunku  kolektyw nego, po­

zbaw ionego indyw idualnej twarzy, często zbyt oryginal­

nej w ięc n ieprzew idyw alnej w  sku tkach . Będąc b ie rn ą  

publicznością, darzącą ślepym  zaufaniem  w izerunek siły i 

wolności bez ograniczeń, tak  ładn ie  prezentujących się za­

w sze i w szędzie, tak m ało wymagający i przyjem ny, pam ię­

tam y o  istniejącym  niebezpieczeństw ie pom inięcia każde­

go z nas n a  rzecz wszystkich, oklaskujm y w ięc słabiej i z 

rezerw ą  przedstaw ienie na  szczycie.

K atarzyna KAMZOL

„Szczyt" autorski spektakl Teatru Ósmego Dnia
Scenariusz, reżyseria: Teatr Ósmego Dnia
Scenografia: Jacek Chmaj
Muzyka: Arnold Dąbrowski
Kostiumy: Zespól przy współpracy Izabeli Rudzkiej
Bibliografia dla zainteresowanych:
Zbigniew Gluza „Ósmy dzień" Warszawa 1982 
Aldona Jawłowska „Więcej niż teatr” PIW Warszawa 1988 
Elżbieta Morawiec „Powidoki teatru” Wydawnictwo 
Literackie Kraków 1991

W spółczesny rytuał. Sięganie po władzę, zagarnianie 

jej insygniów, przywilejów. W znoszenie rąk, bynajm niej nie 

w  geście pozdrow ienia. Raczej sam ouw ielbienia, absurdal­

nego poczucia w łasnej, przeliczalnej na zagarnięte  bogac­

tw a - w artości. W spółczesny sak ram en t. W Św iątyni na 

szczycie N iekw estionow anych Podłości, Bezwzględnych 

Zachłanności, Aroganckiej Wszechwiedzy.

Majowa noc. K witnące topo le  zaw stydzone snopem  

św iatła b rały  pow ietrze w  swe śnieżne posiadanie. Ciszy 

nie starczyło m iejsca. Muzyka dziw aczna, pu lsu jąca jak 

zapow iedź czegoś zdum iew ającego. Mały-wielki sp isek  

przeciw ko gnuśności uspokojonych głów.

Niepokój pierwszy. Parada współczesnych bożków, zło­

tych cielców? Rewia gwiazd? Nie? To skąd te zachwycone 

spojrzenia? Bo te przepyszne szaty, m onum entalne trono  

- pojazdy, gw ardia służalczych przewoźników... W spaniała 

sym bioza oszołom ienia, podziwu, zazdrości, ...czegoś nie­

uchw ytnego.

Jakby ledw o słyszalne słowa: „Bez w as byliśm y n i­

czym!”. Czy dobrze słyszę? - „I w y bylibyście niczym  bez 

nas!” To chyba tylko echo...

I pojaw ia się Zwykły Człowiek. Pokazuje odznaczenia, 

o rdery , zrzuca u b ran ie  - sym bol n ieuprzyw ilejow ania, 

oczyszcza się z nagannych teraz uw arunkow ań. Staje się 

Nowym Człowiekiem. Czy będzie pam iętał, że tradycyjne 

cnoty zwykłych ludzi, w yrastające z nakazów  wiary, sum ie­

nia, konw encji społecznych i obyczajowych - uczciwość, 

odw aga, bezinteresow ność czy m iłosierdzie - uznaw ane są 

przez to ta ln ą  w ładzę tylko do granic politycznej użytecz­

ności?

Niepokój drugi. Przeczuwalne W idmo niezrozum ienia, 

n ieukn ionego  konflik tu ... Rozpoczyna się orgiastyczna 

uczta. Uczta n a  dachu  świata, d la władców' świata, grani­

cząca z obłędem . Przedm iotem  konsum pcji sta je  się Kobie­

ta  - sym bol p ierw otnych, naturalnych, nieskażonych ni­

czym, i przez to  atrakcyjnych instynktów. Symbol wszel­

kiego zezw ierzęcenia, które w  dłoniach, ustach, zachłan­

nym posiadaniu Władców zm ienia się w  przerażające be- 

stiarium  ludzkich popędów. Chęć posiadania sta je  się ko­

niecznością posiadania. Za w szelką cenę. (Niepokój trze­

ci.) Przepoczw arzony w  okru tn eg o  d em ona jeszcze nie­

daw no tak  podniecający duch zabaw y w  podbój św iata - 

sieje spustoszenia. Przew raca porządki - przyzw ala W ład­

com na  opuszczenie swych wysokosiężnych siedzib; wynosi 

n a  nie służalczą m asę (ach, jak rosn ą  w  siłę!). Narusza rów ­

nowagę, harm onię  absurdalnego sam ouw ielbienia, pozor­

nie bezpiecznego przepychu. Uzależnia od  wizji posiada­

n ia  - więcej! więcej! Oślepia, ogłusza, podporządkow uje. 

Zobojętnia.

I kto zdolny jest zauważyć, usłyszeć głos, który dociera 

na  szczyt, w plata się między ten zam ęt niszczenia, w ir po­

żądliwości...? Samotna, delikatna postać ludzka, której nie 

pozwolono nic powiedzieć - w yraża sam ą siebie w  ponad- 

słowny, najczytelniejszy' sposób.

Teatr Ósmego Dnia opow iada się za przypisaniem  te ­

atrowi roli gry, której celem jest pobudzenie i ujawnienie 

takich cech rzeczywistości społecznej, które w  życiu codzien­

nym oczywiste nie są. Toteż pod m onum entalnością i na­

brzm iałą widowiskowością spektaklu „Szczyt” poukryw ane 

są oczywiste i w  gruncie rzeczy proste sym bole - toksycz­

ność dążenia do władzy i konsekwencje jej niewłaściwego 

wykorzystania. I konieczność pam iętania  o tym, co najcen­

niejsze zostawił nam  odchodzący, przepojony pychą wiek.

Paulina ŁAPIŃSKA
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KINO SŁONKO ZAPRASZA
w lipcu

4-6.V1I. sobota, niedziela, poniedziałek 

godz. 19:00
Film sensacyjny. Znany amerykański prawnik wy­

jeżdża do Chin, by wynegocjować umowę z tamtej­
szym rządem w sprawie telekomunikacji satelitarnej. 

Po nocy spędzonej z miejscową pięknością Ameryka­

nin zostaje aresztowany i oskarżony o morderstwo. 

W filmie zobaczymy Richarda Gere i Bai Ling.

DZIEŃ ZAGŁADY

11-13.VII. sobota, niedziela, poniedziałek 

godz. 19:00

Film science-fiction. Do naszej planety zbliża się z 

ogromną prędkością kometa. Sprawa utrzymywana 

jest w kompletnej tajemnicy. Jedynym sposobem na 

ocalenie Ziemi jest samobójcza akcja ratunkowa. 

Tymczasem o nadciągającym niebezpieczeństwie do­

wiaduje sie opinia publiczna.

KOSZMAR M INIONEG O LATA

18-20.VII. sobota, niedziela, poniedziałek 

godz. 19:00
Film, który powstał na fali sukcesów „Krzyku”. Czwo­

ro przyjaciół z małego miasteczka przypadkowo po­

trąca samo­

chodem  ta ­
jemniczego 

mężczyznę. 

Rok po tra ­
gicznym wy­

darzeniu za­

c z y n a j ą 
dziać się bar­

dzo dziwne 

rzeczy.

POŁNOC W  OGRODZIE DOBRA I ZŁA

2 5-27.VII. sobota, niedziela, poniedziałek 

godz. 19:00
Do spokojnego miasteczka 

na południu USA przyjeżdża 

dziennikarz. Początkowo 

pragnie tylko opisać dorocz­

ny bal dobroczynny - jednak 

wkrótce zostaje popełnione 

tajem nicze m orderstw o.
Film wyreżyserował Clint 

Eastwood, ana  ekranie zoba­

czymy m.in. jego córkę Alison 

oraz Johna Cusacka i Kevina 

Spaceya.

'LUTE
wtorki i czwartki godz. 10:00 i 12:00, bilety: 1 zł. 

2.VII. - „Anastazja” - film animowany 

7.VII. - „Aleks sam w domu” - komedia 
9-VII. - „Elfy z ogrodu czarów” - baśń filmowa 

14.VII - „Flubber” - komedia 
16.VI1. -„George prosto z drzewa” - komedia przygo­

dowa

21.VII. - „Herkules” - film animowany

23.VII. - „Złodziej z Bagdadu” - baśń
28.VII. - „101 Dalmatyńczyków” - film animowany

U w aga ! W  sierpniu Kino Słonko niew ynne,

DLA DZIECIWAKACYJNE
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Uchwała Nr 383/XLVII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 czerwca 1998 r.
w sprawie: zmiany uchwały Nr 20/IV/94 Rady Miasta i Gminy w Śremie z dnia 26 sierpnia 1994 r. w spra­

wie ustalenia cen za przewozy osób środkami komunikacji miejskiej w Śremie zmienionej uchwałami Nr 127/ 

XVII/95, Nr 219/XXI/96 i Nr 324/XXXIX/97.
Na podstawie art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tekst jednolity Dz. 

U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.) oraz art. 18 ust. 3a ustawy z dnia 26 lutego 1982 r. o cenach (tekst 
jednolity Dz. U. Nr 37 poz. 195 z 1988 r. z późn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
1) § 1 ust. 1 wyżej wymienionej uchwały otrzymuje następujące brzmienie:
1. Cena biletu jednorazowego za przejazd autobusem na liniach komunikacji miejskiej wynosi:

- bilet normalny 1,00 zł
- bilet ulgowy 0,50 zl
2) zmienia się brzmienie pkt 2 litera b Załącznika do uchwały Nr 20/IV/94 na:
„studenci szkół wyższych i uczniowie szkół dziennych podstawowych, ponadpodstawowych i policealnych”

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem 1 lipca 1998 r.

§4
Uchwała podlega opublikowaniu w prasie i telewizji lokalnej na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śre­

mie oraz w autobusach komunikacji miejskiej.
Z-ca Przew odniczącego R ady M iejskiej 

K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 384/XLVII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 czerwca 1998 r.
w sprawie: zmiany uchwały Nr 66/XI/95 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 marca 1995 r. dotyczącej zasad 

gospodarowania mieszkaniowym zasobem gminy oraz kryterium wyboru osób, z którymi umowy najmu za­

wierane będą w pierwszej kolejności zmienionej uchwałami: Nr 105/XIV/95 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 
czerwca 1995 r., Nr 237/XXX/96 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 października 1996 r., Nr 263/XXXIII/97 

Rady Miejskiej w Śremie z dnia 14 lutego 1997 r., Nr 328/XXXIX/97 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 paździer­

nika 1997 r. i Nr 360/XLIII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 27 lutego 1998 r.
Na podstawie art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tekst jednolity Dz. 

U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.) art. 5 ustawy z dnia 2 lipca 1994 r. o najmie lokali mieszkalnych i dodat­
kach mieszkaniowych (Dz. U. Nr 105 poz. 509 z 1994 r. z późn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala co następu­

je:
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W uchwale Nr 66/XI/95 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 marca 1995 r. zmienionej uchwałami Nr 105/ 

XIV/95, Nr 237/XX/96, Nr 263/XXX1I1/97, Nr 328/XXXIX/97 i 360/XLI1I/98 wprowadza się następującą zmia­
nę:

w § 2 ust. 2 pkt 1 dodaje się nowe zdanie o następującym brzmieniu:
„Dopuszcza się przekroczenie ogólnej powierzchni mieszkalnej 10 n r  na 1 osobę w lokalach znajdujących 

się w budynkach w Śremie przy ul. Grunwaldzka 8A i 8C '.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i podlega podaniu do publicznej wiadomości przez rozplaka­

towanie obwieszczeń w miejscach publicznych i na tablicy informacyjnej Urzędu Miejskiego w Śremie oraz w 
prasie lokalnej.

Z-ca Przew odniczącego R ady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

§1

Uchwała Nr 385/XLVII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 czerwca 1998 r.
w sprawie zasad i trybu umarzania wierzytelności Gminy z tytułu sprzedaży użytkownikom wieczystym - 

osobom fizycznym nieruchomości oddanych w użytkowanie wieczyste.
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 15, art. 45 ust. 1 i art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie 

terytorialnym (jednolity tekst Dz. U. Nr 13 poz. 74 Z 1996 r. z późn. zm.), art. 17 ust. 3 ustawy z dnia 5 stycznia 
1991 r. - Prawo budżetowe (Dz. U. Nr 72 poz. 344 z 1993 r. z późniejszymi zmianami) Rada Miejska w Śremie 
uchwala co następuje:

§1
Wierzytelności Gminy powstałe z tytułu sprzedaży użytkownikom wieczystym - osobom fizycznym, przed 

dniem 1 stycznia 1998 r., nieruchomości oddanych w użytkowanie wieczyste mogą być umarzane.

§ 2
Umorzenia dokonuje Zarząd Miejskiej w Śremie na wniosek osoby uprawnionej, złożony do 31 grudnia 

1998 r.

§3
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§4
Uchwala podlega podaniu do publicznej wiadomości poprzez rozplakatowanie na tablicach informacyj­

nych Urzędu Miejskiego w Śremie oraz w prasie lokalnej.

§5
Uchw ała wxhodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Z-ca Przew odniczącego Rady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 386/XLVII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 czerwca 1998 r.
w sprawie nadania nazw nowo powstałym ulicom w Śremie na osiedlu Helenki „C”.
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 - ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tj. Dz. U. Nr 

13 poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.) oraz zgodnie z Zarządzeniem Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 28 
czerwca 1968 r. o ustaleniu wytycznych w sprawie nadawania nazw ulicom i placom oraz numeracji nierucho­

mości (Mon. Pol. Nr 30 poz. 197 z 1968 r.) - Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
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1. Nadaje się nazwy nowym ulicom w Śremie na osiedlu Helenki „C”.
2. Szczegółowy wykaz nowych nazw ulic wraz z opisem ich położenia zawarty jest w załączniku nr 1 do 

niniejszej uchwały.

3. Graficzne położenie ulic obrazuje załącznik nr 2.
4. Biografie patronów ulic zawarte są w załączniku nr 3-

§ 2
Uchwała podlega ogłoszeniu w sposób zwyczajowo przyjęty, tj. przez rozplakatowanie w miejscach do tego 

przeznaczonych oraz opublikowaniu w lokalnej prasie.

§3
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§4
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

Z-ca Przew odniczącego Rady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 387/XLVII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 czerwca 1998 r.
w sprawie nadania nazw nowo powstałym ulicom w Nochowie

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 - ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tj. Dz. U. Nr 
13 poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.) oraz zgodnie z Zarządzeniem Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 28 
czerwca 1968 r. o ustaleniu wytycznych w sprawie nadawania nazw ulicom i placom oraz numeracji nierucho­
mości (Mon. Pol. Nr 30 poz. 197 z 1968 r.) - Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
1. Nadaje się nazwy nowym ulicom we wsi Nochowo usytuowanym w dwóch odrębnych kompleksach.
2. Szczegółowy wykaz wszystkich nowych nazw ulic z opisem ich położenia zawarty jest w załączniku nr 1 

do niniejszej uchwały.
3. Graficzne położenie obu kompleksów w obrębie wsi odzwierciedla załącznik nr 2.
4. Graficzne położenie ulic w kompleksie przeznaczonym pod budownictwo jednorodzinne obrazuje za­

łącznik nr 3­
5. Graficzne położenie ulic w kompleksie przeznaczonym pod działalność gospodarczą z funkcją mieszka­

niową obrazuje załącznik nr 4.

§ 2
Uchwała podlega ogłoszeniu w sposób zwyczajowo przyjęty, tj. przez rozplakatowanie w miejscach do tego 

przeznaczonych oraz opublikowanie w lokalnej prasie.

§3
Wykonanie uchwały pow ierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§4
Uchwala w chodzi w życie z dniem podjęcia.

Z-ca Przew odniczącego Rady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 394/XLVIII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 9 czerwca 1998 r.
w sprawie: zmiany uchwały budżetowej na rok 1998.
Na podstaw ie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tekst jednoli­

ty: Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) oraz art 8 i art. 47 ustawy z dnia 5 stycznia 1991 r. - Prawo 
budżetowe (tekst jednolity: Dz. U. Nr 72 poz. 344 z 1993 r. ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co 
następuje:
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W Uchwale Nr 351/XLII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 stycznia 1998 r., w sprawie uchwalenia bu­

dżetu Gminy Śrem na 1998 rok zmienionej Uchwalą Nr 366/XUV/98 Rady Miejskiej z dnia 2 kwietnia 1998 r. 
oraz Uchwałą Nr 379/XLV/98 Rady Miejskiej z dnia 28 kwietnia 1998 roku wprowadza się następujące zmiany:

1. § 1 otrzymuje brzmienie:
„Uchwala się budżet Gminy Śrem na 1998 r. w wysokości:
1) dochody 35-962.778,- 
wtym:

dotacje celowe na zadania zlecone i powierzone 

z zakresu administracji rządowej 2.793-925,­
2) wydatki budżetu 42.328.502,­
3) plany dochodów i wydatków, o których mowa 
w pkt. 1 i 2 określone są załącznikami Nr 1 i 2 
do niniejszej uchwały.”
2. § 2 otrzymuje brzmienie:
„Ustala się następujące kwoty rozliczeń gospodarki pozabudżetowej z budżetem gminy:
- dotacje z budżetu 4.893.007,­
- wpłaty do budżetu --------

(zgodnie z kolumną Nr 4 załącznika Nr 3).”
3. § 3 ust. 2 otrzymuje brzmienie:
„Upoważnia się Zarząd Miejski do dysponowania rezerwą budżetową.”

§2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia i podlega ogłoszeniu.

Z-ca Przew odniczącego.Rady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 409/XLIX/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 czerwca 1998 r.
w sprawie: zmiany uchwały budżetowej na rok 1998.
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tekst jednoli­

ty: Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) oraz art 8 i art. 47 ustawy z dnia 5 stycznia 1991 r. - Prawo 
budżetowe (tekst jednolity: Dz. U. Nr 72 poz. 344 z 1993 r. ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co 

następuje:

§1
W Uchwale Nr 351/XLII/98 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 stycznia 1998 r. w sprawie uchwalenia budże­

tu Gminy Śrem na 1998 rok, zmienionej Uchwalą Nr 366/XLIV/98 Rady Miejskiej z dnia 2 kwietnia 1998 r. oraz 
Uchwałą Nr 379/XLV/98 Rady Miejskiej z dnia 28 kwietnia 1998 roku, zmienionej Uchwalą Nr 394/XLVII1/98 

Rady Miejskiej w Śremie z dnia 9 czerwca 1998 r. wprowadza się następujące zmiany:
1. § 1 otrzymuje brzmienie:
„Uchwala się budżet Gminy Śrem na 1998 r. w wysokości:

1) dochody 36.371.228,- 
wtym:
dotacje celowe na zadania zlecone i powierzone 

z zakresu administracji rządowej 2.982.375,­
2) wydatki budżetu 42.668.952,-

§1
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3) plany dochodów i wydatków, o których mowa 
w pkt. 1 i 2 określone są załącznikami Nr 1 i 2 do niniejszej uchwały.”

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia i podlega ogłoszeniu.

Z-ca Przew odniczącego R ady M iejskiej 
K azim ierz GENDERKA

Uchwała Nr 4 1 2 /X L IX /9 8  Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 czerwca 1998 r.
w sprawie: zmiany Regulaminu Organizacyjnego Urzędu Miejskiego w Śremie.
Na podstawie art. 33 ust. 2, art. 40 ust. 2 pkt. 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym 

(tj. Dz. U. Nr 13, poz. 74 z 1996 r. z późn. zmianami) oraz § 50 ust. 2 Statutu Gminy Śrem, Rada Miejska w Śremie 
uchwala co następuje:

S1
W Uchwale Nr 224/XXIX/96 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 10 października 1996 r. w sprawie uchwalenia 

Regulaminu Organizacyjnego Urzędu Miejskiego w Śremie wprowadza się następującą zmianę:
W załączniku nr 1 do Uchwały § 8 otrzymuje brzmienie:

„§ 8. Zakres działania poszczególnych Wydziałów obejmuje w szczególności sprawy wymienione w Regula­
minie oraz inne powierzone przez Burmistrza:

1) Wydział Organizacyjny:
a) zapewnia sprawną organizację i funkcjonowanie Urzędu oraz obsługę obywateli,
b) prowadzi obsługę prawną Urzędu, Zarządu i gminnych jednostek organizacyjnych,
c) prowadzi obsługę administracyjną Rady Miejskiej, Zarządu Miejskiego,
d) prowadzi sprawy kadrowe pracowników Urzędu oraz dyrektorów gminnych jednostek organizacyjnych 

- z wyłączeniem dyrektorów szkół i przedszkoli,
e) obsługuje kancelarię, sekretariat, biuro informacyjne i archiwum,
0  nadzoruje, koordynuje i kontroluje rozpatrywanie skarg i wniosków.
2) Wydział Finansowy:
a) opracowuje prognozy finansowe dla Gminy,
b) sporządza projekt budżetu oraz nadzoruje jego realizację,
c) prowadzi obsługę finansową budżetu Gminy,
d) opracowuje uchwały dotyczące zmian w budżecie,
e) prowadzi sprawy płacowe pracowników Urzędu, przedszkoli, Żłobka Miejskiego, Ośrodka Adaptacyjne­

go, Straży Miejskiej,
0  prowadzi wymiar, pobór podatków i opłat oraz innych należności,
g) bieżąco kontroluje prawidłowość wymiarów podatków i opłat oraz zaległości podatkowych,
h) wydaje zaświadczenia o stanie majątkowym oraz zaświadczenia o niezaleganiu wr podatkach,
i) sporządza sprawozdania z działalności finansowej i budżetowej gminy,
j) prowadzi obsługę kasową Gminy,

k) sprawuje nadzór i kontrolę nad gospodarką finansowy gminnych jednostek organizacyjnych i jedno­
stek pomocniczych,

l) współpracuje z organami administracji rządowej w sprawach budzetowo-finansowych.
3) Wydział Spraw Obywatelskich:
a) prowadzi ewidencję ludności,
b) wydaje decyzje administracyjne w sprawach zameldowania i wymeldowania.
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c) wydaje dokumenty stwierdzające tożsamość,
d) wykonuje czynności związane z wykonywaniem powszechnego obowiązku obrony oraz współdziała w 

tych sprawach z organami wojskowymi,

e) uczestniczy w przygotowaniu i przeprowadzeniu poboru,
f) załatwia sprawy związane z ochroną przeciwpożarową,
g) współdziała z Ochotniczymi Strażami Pożarowymi
h) organizuje przedsięwzięcia obrony cywilnej,
i) prowadzi magazyn sprzętu OC.
4) Urząd Stanu Cywilnego:
a) realizuje zadania wynikające z Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego,
b) prowadzi akta stanu cywilnego,
c) przyjmuje oświadczenia woli o wstąpieniu w związek małżeński.
5) Wydział Rolnictwa i Ochrony Środowiska:
a) nadzoruje sprawy związane z ochroną roślin uprawowych,
b) współpracuje w zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzęcych,
c) zajmuje się sprawami dotyczącymi wspólnot gruntowych,
d) realizuje zadania związane z zapobieganiem narkomanii,
e) zajmuje się koordynacją gospodarki nasiennej,

0  współpracuje z organizacjami rolniczymi oraz AWRSP,
g) organizuje i przeprowadza okresowe spisy rolne,
h) prowadzi sprawy Rad Soleckich i Wiejskich Komitetów Społecznych,
i) realizuje zadania związane z ochroną zwierząt gospodarskich i wolno żyjących,
j) realizuje zadania związane z gospodarką wodną, ochroną przeciwpożarową i ochroną wód,
k) zajmuje się ochroną gruntów rolnych i leśnych,
l) prowadzi sprawy związane z łowiectwem,
l) realizuje zadania w zakresie leśnictwa,
m) realizuje zadania w zakresie ochrony przyrody,
n) prowadzi sprawy w zakresie geologii,
o) realizuje zadania w zakresie ustawy o odpadach,
p) w zakresie utrzymania czystości i porządku:
- nadzoruje utrzymanie i eksploatację składowisk odpadów komunalnych i obiektów wykorzystywania lub 

unieszkodliwiania tych odpadów,
- tworzy warunki do selektywnej zbiórki, segregacji i składowania odpadów,
- współpracuje w organizacji gospodarki odpadami niebezpiecznymi,
- wydaje zezwolenia na prowadzenie działalności w zakresie usuwania, wykorzystywania i unieszkodliwia­

nia odpadów komunalnych,
r) realizuje zadania wynikające z ustawy o ochronie i kształtowaniu środowiska, w tym nadzoruje meryto­

rycznie GFOŚiGW,
s) zajmuje się finansowaniem inwestycji w zakresie ochrony środowiska i gospodarki wodnej.

6) Wydział Gospodarki Komunalnej:
a) prowadzi nadzór nad wykonywaniem usług komunalnych w zakresie umów zawartych przez Gminę,

b) realizuje politykę mieszkaniową Gminy,
c) prowadzi sprawy dotyczące najmu lokali mieszkalnych i socjalnych oraz nadzoruje zmiany mieszkań,
d) prowadzi sprawy dotyczące dodatków mieszkaniowych,

e) nadzoruje utrzymanie porządku i czystości w mieście:
- sprzątanie ulic i chodników,
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- utrzymanie zieleni,

- zakładanie nowych zieleńców,
- odtwarzanie zieleni po pracach remontowych,
- likwidacja dzikich wysypisk śmieci,
0  prowadzi nadzór nad funkcjonowaniem urządzeń oraz infrastruktury komunalnej:
- kanalizacja deszczowa,
- oświetlenie ulic,
- cmentarz komunalny,
- pomniki i groby wojenne,
- szalety miejskie,

g) nadzoruje funkcjonowanie komunikacji miejskiej,
h) prowadzi ewidencję działalności gospodarczej,
i) nadzoruje funkcjonowanie targowisk,
j) wydaje zezwolenia na sprzedaż alkoholu,
k) prowadzi sprawy dotyczące wykonywania krajowego zarobkowego przewozu osób.
7) Wydział Gospodarki Gruntami:
a) realizuje zadania objęte ustawą o gospodarce nieruchomościami a w tym:
- tworzy zasoby nieruchomości komunalnych i gospodaruje nimi,
- dokonuje obrotu nieruchomościami,
- dokonuje podziału nieruchomości,
- nalicza opłaty adiacenckie,
b) organizuje grunty na potrzeby pracowniczych ogrodów działkowych,
c) realizuje zadania w zakresie nazewnictwa ulic i numeracji nieruchomości,
d) realizuje zadania w zakresie komunalizacji mienia,
e) realizuje zadania w zakresie przekształcenia prawa wieczystego użytkowania w prawo własności.
8) Wydział Techniczno-Inwestycyjny:

a) koordynuje i nadzoruje wykonawstwo inwestycji prowadzonych przez Gminę,
b) zajmuje się efektywnym wykorzystywaniem środków finansowych i środków' technicznych przeznaczo­

nych na zadania inwestycyjne,
c) realizuje inwestycje związane z infrastrukturą techniczną,
d) zapewnia prawidłowe funkcjonowanie oraz rozbudowę systemów inżynieryjnych,
e) współpracuje z Komitetami Społecznymi w dziedzinie inwestycji,

f) zajmuje się sprawami związanymi z budową, utrzymaniem i eksploatacją dróg.
9) Wydział Budow nictwa i Gospodarki Przestrzennej:
a) sporządza studium uwarunkowań i kierunków' zagospodarowania przestrzennego Gminy uwzględniają­

ce cele i kierunki polityki państwa na obszarze województwa,
b) sporządza miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego lub zmiany planu z uwzględnieniem za­

dań rządowych, celów publicznych, przepisów szczególnych,
c) prowadzi dokumentację związaną z podjęciem prac planistycznych i sporządzanych wr toku opracowa­

nia projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego,
d) dokonuje się oceny zmian w zagospodarowaniu przestrzennym Gminy,

e) prowadzi postępowanie administracyjne związane z wydaniem decyzji o warunkach zabudowy i zago­
spodarowania terenu, sporządza rejestry i wykazy,

0  opiniują projekty podziału nieruchomości,
g) współdziała z Wydziałami, projektantami studium i planów w zakresie przeznaczenia i zasad zagospoda­

rowania terenu, przyjmując rozwój zrównoważony jako podstawę tych działań,
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h) przeprowadza negocjacje o warunkach wprowadzenia zadań rządowych do miejscowych planów zago­
spodarowania przestrzennego,

i) analizuje skutki uchwalenia miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego,
j) przygotowuje materiały promocyjne gminy w sprawie zagospodarowania wolnych terenów,
k) nalicza opłaty w związku ze wzrostem wartości nieruchomości lub prowadzi postępowanie odszkodo­

wawcze w związku z obniżeniem wartości nieruchomości po uchwaleniu miejscowego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego,

l) sporządza prognozę skutków wpływu ustaleń planu a środowisko przyrodnicze,
1) w ramach miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego zajmuje się ochroną gruntów rolnych 

i leśnych.
10) Wydział Oświaty, Kultury i Sportu:
a) programuje sieć szkól podstawowych i przedszkoli na podstawie danych statystycznych i prognoz demo­

graficznych,
b) ocenia i prognozuje potrzeby placówek w zakresie modernizacji, remontów i inwestycji,
c) prowadzi politykę kadrową, ocenia propozycje rozwiązań kadrowych szkół i przedszkoli,
d) prowadzi doradztwo w zakresie organizacji i metod zarządzania oraz w sprawach wynikających ze sto­

sunku pracy w placówkach oświatowych,
e) analizuje i ocenia projekty organizacyjne w zakresie ilości oddziałów, liczby zajęć nadobowiązkowych w 

placówkach oświatowych,
f) prowadzi sprawy osobowe dyrektorów szkół i przedszkoli,
g) organizuje kursy z zakresu organizacji i zarządzania placówkami oświatowymi (dla dyrektorów i kandy­

datów na dyrektorów tych placówek),
h) inspiruje i pomaga przy wdrażaniu nowych trendów' w zakresie funkcjonowania placówek oświatowych 

i metod ich zarządzania,
i) pomaga w organizowaniu zajęć rekreacyjno-sportowych na terenie Gminy,

j) organizuje dowóz dzieci do szkół,
k) nadzoruje działalność gminnych jednostek organizacyjnych w zakresie kultury i sportu,
l) współdziała w rozwoju kultury i sportu ze stowarzyszeniami kultury i sportu oraz występuje z propozy­

cją przydziału środków,
l) prowadzi nadzór nad gminnym programem profilaktyki i rozwiązywania problemów alkoholowych oraz 

występuje z propozycją przydziału środków dla stowarzyszeń działających w tym zakresie,
m) nadzoruje działalność Żłobka Miejskiego i Ośrodka Adaptacyjnego oraz prowadzi sprawy osobowe dy­

rektorów tych jednostek,
n) nadzoruje działalność Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów' Alkoholowych oraz prowadzi jej 

obsługę administracyjną.”

§ 2
Wykonanie Uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i podlega rozplakatowaniu obwieszczeń na tablicach infor­

macyjnych Urzędu Miejskiego w Śremie oraz ogłoszeniu w prasie lokalnej.
Z-ca Przew odniczącego R ady M iejskiej 

K azim ierz GENDERKA

Załączniki i uzasadnienia do powyższych uchwał Rady Miejskiej w Śremie dostępne do wglądu w siedzibie 

Urzędu Miejskiego.
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